
Odpowiedź rządu radzieckiego 
na oświadczenie rządu Austrii

MOSKWA. Agencja TASS opublikowała następujący 
komunikat:

Ostatnio — 14 marca 1 24 
marca — odbyły się w Mosk
wie dwa nowe spotkania mini
stra spręw zagranicznych ZSRR 
W. M. Mołotowa z ambasado 
rem Republiki Austriackiej w 
Moskwie panem N. Bischoftem 
w sprawie austriackiego trakta 
tu państwowego.

Podczas spotkania w dniu 14 
marca ambasador Austrii p. 
N. Bischoff wręczył ministrowi 
spraw zagranicznych ZSRR 
W. M. Mołotowowi następują 
cą odpowiedź rządu Austrii na 

^■propozycję rządti radzieckie- 
Kfflo z 8 lutego br. w kwestii 
|i*&wst rlpck ie j:

[iąd federalny z zadowole
ni przyjął do wiadomości, źe 

Radziecki przywiązuje 
. Fzenie do uregulowa- 

i kwestii austriackiej, do pro 
unu przywrócenia demokra- 

Fcznij Austrii całkowitej nie- 
r „awisłośi i, zgodnie z interesem 

utrzymania i utrwalenia pokoju 
w Europie. Rząd federalny z 
zadowoleniem przyjmuje do 
wiadomości, że Związek Radzie 
cki jjważa za nieusprawiedliwio 
ną wszelką dalszą zwłokę w 
sprawie zawarcia traktatu państ 
wowego z Austrią.

DO PUNKTU 1.
Rząd federalny wita z zado

woleniem wszelkie skuteczne 
zapewnienie i zagwarantowanie 
niezawisłości austriackiej i wol 
ności przed zamachem z której
kolwiek strony, a tym samym 
również przeciwko niebezpie
czeństwu Anschlussu.

DO PUNKTU 2.
Rząd federalny niejednokrot 

nie oświadczał zupełnie wyraź 
nie, że Austria nie ma zamiaru 
przyłączać się do sojuszów woj 
skowych lub dopuścić do two
rzenia na swym terytorium baz 
wojskowych. Rząd federalny 
gotów jest uczynić przedmio
tem wymiany poglądów tę for 
mę w jakiej — w pewnyćh wa
runkach — mogłoby być ponow 
nie złożone oświadczenie.

DO PUNKTU 3.
Rząd federalny przekonany jest 

również, że ostateczne rozwią
zanie problemu austriackiego 
może być znalezione na konfe
rencji wszystkich zainteresowa 
nych mocarstw z udziałem 
Austrii. Jednakże rząd federal
ny uważa, że należy uprzednio 
wyjaśnić wspomniane w punk
tach 1 i 2 prublł^ny w takim 
stopniu, aby konferencja tego 
rodzaju stworzyła perspektywę 
szybkiego osiągnięcia konkret
nego rezultatu.

Rząd federalny uważa, że o- 
sobne przedyskutowanie trakta 
tu państwowego przez cztery 
mocarstwa z udziałem Austrii 
doprowadziłoby do pomyślnego 
zawarcia traktatu".

W związku z powyższym mi
nister spraw zagranicznych 
ZSRR W. M. Mołotow przyjął 
24 marca ambasadora austriac
kiego p. N. Bischoffa i wręczył 
mu następującą odpowiedź rzą
du radzieckiego na wyżej przy 
toczone oświadczenie rządu 
Austrii:

„Po zapoznaniu się z odpo
wiedzią rządu Austrii z 14 mar

ca. rząd radziecki stwierdza z 
zadowoleniem, że rząd Austrii 
zgadza się z poglądem rządu ra 
dzieckiego, iż uregulowanie pro 
blemu austriackiego, problemu 
przywrócenia demokratycznej 
Austrii całkowitej niezawisłości 
powinno bvć zgodne z intere
sem utrzymania 1 utrwalenia po 
koju w Europie.

Czyniąc zadość życzeniom 
rządu austriackiego, rząd radzie 
cki uważa za konieczne udzielić 
dalszych wvjaśnień co do prób 
lemów poruszonych w odpowie 
dzi rządu Austrii.

DC) PUNKTU 1.
Rząd radziecki przyjmuje do 

wiadomości oświadczenie rządu 
Austrii, że wita on z zadowo 
leniem wszelkie skuteczne za
pewnienie i zagwarantowanie 
niezawisłości i wolności Austrii 
przeciwko niebezpieczeństwu 
Anschlussu lub zamachów z ja 
kiejkolwiek strony.

Wynika z tego konieczność 
podjęcia realnych kroków, ma
jących przy tym na względzie 
istniejące plany remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich, co potęgu 
je niebezpieczeństwo pochłońię 
cla (Anschlussu) Austrii.

W związku z tvm należy roz 
patrzyć kwestie dotyczące ter
minu wycofania z terytorium 
Austrii wojsk czterech mo-

fDokończenie na 2 str.)

ni, spickalnl rud, koksow J 
i innych wydziałów huty. 
Kierownictwo huty ze swej 
strony zobowiązało się oddać 
załodze w bieżącym roku 252 
mieszkania, a na remonty m»e 
szkań hutniczych przeznaczyć 
750 tys. złotych.

Załoga kopalni „Stalin" — 
jednej z przodujących w prze 
myślę węglowym kopalń, pra
gnąc pogłębić dotychczasowe 
osiągnięcia i jednocześnie jak

godniej uezetć dzień 1 Ma
ja, podjęła szereg zobowią
zań. które zmierzają do prze
kroczeni* planu wydobycia 
węgla w II kwartale br., wy
gospodarowani* wielu tysię
cy złotych, poprawienia sta
nu bezpieczeństwa I higieny 
pracy w kopalni oraz warun
ków socjalno-bytowych aało- 
sL

(Dokończenie na 2 itr.)

3 kwietnia rozpocznie się
w Warszawie

III Ogólnopolski Kongres Pokoju
/WARSZAWA. W dniu 23 bm. 
odbyło się w Warszowic pod prze 
wodnictwem Jarosława Iwaszkie
wicza posiedzenie prezydium Pol 
skiego Komitetu Obrońców Poko
ju.

Prezydium PKOP zaznajomiło 
się z przebiegiem kampanii przy
gotowawczej do międzynarodowe 
ao zgromadzenia sil pokoju w 
Helsinkach, oraz z kompanią zbie 
rania podpisów pod Apelem Swia 
towej Rady Pokoju w różnych kra 
jach świata.

Prezydium PKOP wysłuchało 
sprawozdania o kampanii prowa
dzonej w naszym kraju przeciwko 
remilitaryzacji Niemiec oraz o za
kaz broni termojądrowej. W mia
stach i gromadach, w zakładach 
pracy, w instytucjach, w szko
łach, oraz na wyższych uczelniach 
komitety obrońców pokoju współ-

W marcu odbył się w .Wie
dniu Kongres zwołany z ini
cjatywy austriackiej opozycji 
ludowej pod hasłem walki 
o jedność i niezawisłość Au
strii. Kongres wypowiedział 
się za poparciem przez wszyst
kich Austriaków Apelu Biura 
Światowej Rady Pokoju, prze
ciwko remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich oraz przeciwko 
wciąganiu Austrii do systemu 
bloków militarnych.

Na zdjęciu: kobiety z jednej 
z dzielnic Wiednia w demori- 
stracji w czasie Kongresu.

Życie zwycięży śmierć!
Załoga kombinatu chemicznego / 

w Oświęcimiu gorąco popiera inicjatywę 
zwołania

europejskiej konferencji robotniczej
WARSZAWA. Robotnicy wie 

lu zakładów pracy w całym 
kraju wyrażają na zebraniach 
swoje poparcie dla inicjatywy 
zwołania europejskiej konfe
rencji robotniczej, z którą wy 
stąpiła niedawno organizacja 
związkowa huty Haisnes Saint 
Pierre we Francji.

W uchwale robotników kom 
binatu chemicznego w Ośwlę 
cimiu, który powstaje w nie
dalekim sąsiedztwie byłego hi 
flerowskiego obozu śmierci, 
czytamy m. In.:

„My, robotnicy kombinatu 
chemicznego i mieszkańcy zie
mi oświęcimskiej, szczegól
nie serdecznie podejmujemy 
rzucony przez Was apel, gdyż

byliśmy bezpośrednimi świad
kami zniszczenia milionów ist
nień ludzkich, straconych w 
komorach Oświęcimia. Właś
nie w Oświęcimiu faszyzm 
niemiecki — do odrodzenia 
którego zmierzają uchwały 
paryskie — pokazał najjaskra 
wiej swe prawdziwa, oblicze.

Popierając z całą mocą plan 
zwołania tej konferencji, 
akceptujemy też proponowany 
porządek jej obrad. Wierzy
my w zwycięstwo wielkiej my 
śli Waszego genialnego uczo
nego Pasteura, który powie
dział, że nauka i pokój za
triumfują nad niewiedzą i 
wojną, a narody zjednoczą się 
nie po to, żeby niszczyć, lecz 
»by się nawzajem uczyć".

Zespołowo zagospodarujemy 
wszystkie odłogi

W powietrzu czuć już wiosnę. Jut niedługo 
rozpocznlemy w polu pierwsze prace siewne. W 
obecnym, 1955 r„ ostatnim roku planu S-letnlego 
mamy do wykonania większe niż w latach ubie
głych zadania. Musimy wyprodukować więcej 
zboża. Dlatego tri m. In. musimy uprawiać zie
mie leżące jeszcze odłogiem.

Jak realizują to zadanie chłopi z gromady Za- 
laskl (pow. Słupsk), plszc do nas o tym przew. 
Frez. GRN Józef Goły:

„Na terenie gromady Zalaski w 1954 r. 
zorganizowane zostały dwa zespoły 
uprawy odłogów a mianowicie: zespół 
Władysława Morawskiego i zespół Igna
cego Perlańskiego, które zagospodarowa
ły 45 ha odłogów.

Zespół Morawskiego osiągnął b. dobre 
wyniki w zbiorach i jako jeden z najle
pszych w powiecie słupskim miał swoje 
stoisko na powiatowej wystawie rolniczej. 
Obecnie Morawski, który jest radnym 
GRN Zalaski, wraz z członkami swego ze
społu dobrał jeszcze więcej ziemi do upra
wy. Członkowie tego zespołu wiedzą, że 
państwo przychodzi im z pomocą w postaci 
kredytów na zakun nawozów sztucznych 
i ziarna, ulg podatkowych itp., a osiągnię
cie jak największych korzyści zależy tylko 
od nich samych, od ich pracy. Przykład 
Morawskiego podziałał na innych.

Do tej pory istnieją już na terenie naszej 
gromady 4 zespoły uprawowe, a do końca 
bm. powstanie jeszcze jeden.

Te pięć zespołów zagospodaruje ogółem 
orzeszło 100 ha ziemi.

Chłopi z gromady Zalaski wzywają 
wszystkich chłopów naszego województwa 
do organizowania zespołów uprawy odło
gów.

Za przykładem przodujących chłopów z 
Zalasek pójdą niewątpliwie chłopi Innych 
gromad, dając w ten sposób dowód obvwa 
telsklei postawy.

Umiejętnie stosujmy nawozy 
mineralne

Właściwe stosowanie nawozów mineral
nych jest jednym z ważnych sposobów pod 
niesienia urodzajów. Pełne wykorzystanie 
.tych nawozów — można jednakże uzyskać 
iylko przez dobór-jfb wozów odpowiednich 
•do gleby i rośliny, przez wybranie właści
wego czasu i sposobu ich wysiewu oraz za
stosowanie odpowiedniej dawki.

Rolnicy przywykli stosować przeważnie 
nawozy azotowe, gdyż dają one wyraźny 
efekt wzrostowy.* Zaniedbują natomiast 
prawie całkowicie stosowanie nawozów fos 
torowych, nie rozumiejąc, że nawozy te 
posiadają duży wpływ na kształtowani - 
się, rozwój i dorodność ziarna. A to przed" 
wszystkim winno być brane pod uwago 
przy produkcji zbóż i roślin motylkowych

W nadchodzącej wiosennej kampanii 
siewnej należy zwrócić szczególną uwag" 
na nawozy mineralne, jako na poważny 
czynnik wzrostu produkcji rolnej. Trzeba 
więc przede wszystkim przyśpieszyć od
biór nawozów sztucznych na kontraktacja, 
gdyż termin rezerwowania ich już minął, 
oraz zakupić w GS nawozy pozostające w 
sprzedaży wolnorynkowej. Rolnicy mogą 
korzystać z kredytów udzielanych na ten 
cel przez państwo.

W interesie rolników leży odpowiednio 
Stosowanie różnych gatunków nawozów 
sztucznych.

Nawozy azotowe należy stosować poJ 
uprawy przemysłowe, jak rzepak, burak! 
cukrowe, len, zioła, wg dawek przyznawa - 
nych w ramach kontraktacji oraz dla zasi
lenia ozimin. Jeśli chodzi o oziminy — to 
trzeba przede wszystkim zaWić te, które 
słabo są rozwinięte, lub które ucierpiały 
w ciągu zimy.

(Dokończenie na 2 str.)

nia z komitetami Frontu Narodo
wego zorganizowały tysiące ze
brań, odczytów i wieców, na któ
rych ludność naszego kraju wy
raziła całkowito solidarność z U- 
chwałami Biura Światowej Rody 
Pokoju. Prezydium stwierdziło, że 
pod względem zasięgu kampania 
ta przewyższała popizednie.

Prezydium PKOP postanowiło 
zwołać na dzień 3 kwietnia br. 
w Warszawie III Ogólnopolski Kon 
gres Pokoju. Kongres ten podsu
muje dotychczasowe osiągnięcia 
w walce o pokój i nakreśli plan 
dalszej akcji oraz kompanii zbie
rania podp:sów w Polsce pod 
Wiedeńskim Apelem Światowej 
Rady Pokoju. Prezydium uważa, 
że kampania podpisów winna się 
zacząć tuż po Kongresie. Kon
gres wybierze również delegację 
polską na międzynarodowe zaro- 
madzenie sił pokoju, które odbę
dzie się pod koniec maja br. w 
Helsinkach.

Huta szkła 
w Antoninku 

wykonała zadania 
planu 6-letniego 
POZNAŃ. O przedterminowym 

wykonaniu zadań przypadających 
na nią w planie 6-letnim zamel
dowała ostatnio załoga Poznań, 
skiej Huty Szkła w Antoninku pod 
Poznaniem. Do końca bież, roku 
załoga huty wyprodukuje dodat
kowo wiele różnego rodzaju szkła 
I galanterii szklanej. Przedtermi
nowa realizacja zadań sześciolat
ki przez załogę huty w Antoninku 
jest m. in. wynikiem rozwijającej 
się coraz bardziej molej mecha
nizacji I przejścia z produkcji 
ręcznej do pólzautomatyzowanej, 
co przyczyniło się do podniesie
nia wydajności pracy.

Posiedzenie 
8e’mowej Komis*! 
Spraw Zagraniczny ch

WARSZAWA. 24 bm. Sejmo 
wa Komisja Spraw Zagranicz
nych obradowała pod przewód 
nictwem wicemarszałka Sejmu 
Stanisława Kulczyńskiego nad 
projektem budżetu MSZ.

Projekt tego budżetu zrefero 
wał poseł A. Wojtkowski. W 
ożywionej dyskusji zabierali 
głos posłowie: J. Olszewski, O. 
Dłuski, E. Osmańczyk, A. Bigns, 
I. Domańska oraz A, Korzyckl. 
Wyjaśnień i odpowiedzi na py 
tania posłów udzielał wicemi
nister spraw zagranicznych M, 
NaszkowskĘ

Walcownicy, stalownicy, wie] 
kopiecownicy, koksownicy 
łraz personel techniczny i ad
ministracyjny huty „Kościusz
ce" podsumowali na wydzia- 
owych masówkach setki pinl- 
iętych w grupach zwlązko-

Iwych zobowiązań zespołowych 
i indywidualnych dla ucz
czenia międzynarodowego świę 
ta klasy robotniczej — 1 Ma
ja. Pierwszomajowe zobowią- 

' zania załogi huty „Kościusz
ką" zmierzają głównie do za
bezpieczenia wykonania i prze 
kroczenia planów produkcyj
nych i do wygospodarowania 
około 8.5 min złotych ponad 
planowych oszczędności. Za
mierzenia swoje hutnicy pra
gną osiągnąć przede wszyst
kim poprzez zmniejszenie zu
życia materiałów wsadowych? 
paliw'*, lepszą organizacjo^ i 
wzrost wydajności pracy, uiU 
sze rozszerzenie socjalistyc" 
nego współzawodnictwa pra
cy, pełne w każdym miesiąca 
wykonywanie planów asorty
mentowych itp.

Załoga stalowni h.rty zade
klarowała wytopienie ponad 
plan II kwartału br. 1 700 ton 
stali. Ponadplanowa obniżka 
kosztów własnych w stalow
ni wyniesie w br. ponad mi
lion złotych.

Tysiące dodatkowych ton 
produkcji i wygospodarowa
nie wielomilionowych sum 
oszczędności deklarują w 
swoich pierwszomajowych zo
bowiązaniach załogi walcow-

STALINOGROD. W CZWARTEK 24 BM. ZAŁOGI 
HUTY „KOŚCIUSZKO" I KOPALNI „STALIN" — POD
JĘŁY CENNE ZOBOWIĄZANIA DI.A UCZCZENIA 
ŚWIĘTA 1 MAJA, - DEKLARUJĄC PONADPLANOWĄ 
PRODUKCJĘ I OBNIŻENIE JEJ KOSZTÓW WŁA
SNYCH.

8,5 miliona złotych dodatkowych oszczędności

35 tysięcy ton węgla ponad plan

Załogi podejmują zobowiązania
i wzywajq masy pracujące Polski

do uczczeniu Święta 1 Maja

By nasze dzieci mogły spać spokojnie



Wezwanie 
śląskich zakładów pracy

(Dokończenie z 1 sir.)

W zobowiązaniach swych 
załoga kopalni „Stalin" po
stanowiła wydobyć około 
39 000 ton węgla ponad plan 
I i II kwartałów. Równocze
śnie postanawia ona podnieść 
wydajność ogólną o dalszo 
34 kg na roboczodniówkę, co 
w porównaniu z IV kwarta
łem ub. roku da wzrost o 
102 kg. W celu wykonania 
tych zobowiązań, dozór tech
niczny oraz kierownictwo ko
palni postanowiły zapewnić 
górnikom bezawaryjną odsta
wę i transport węgla. Dla po 
prawy warunków pracy w 3 
oddziałach wydobywczych prze 
budowane będą chodniki wen
tylacyjne.

Poprzez usprawnienie gospo 
darki materiałowej, poprzez 
obniżenie zużycia węgla na 
własne potrzeby i lepszą go
spodarkę materiałem wybu
chowym, załoga kopalni 
im. Stalina postanowiła obni
żyć w ciągu b. roku koszty 
własne wydobycia węgla w 
stosunku do planu o 700 tys. 
złotych.

Podejmując zobowiązania 
produkcyjne, załoga kopalni 
„Stalin" zwróciła się do in
nych kopalń przemysłu węglo 
wego z wezwaniem do współ 
zawodnłctwa, a w szczególno
ści do kopalni „Kleofas" — o 
jak najlepsze wykonanie zobo 
wiązań.

Propozycje radzieckie stanowią dobrą podstawą 
do porozumienia w sprawie redukcji zbrojeń 

i zakazu stosowania broni masowej zagłady
Wywiad A. A. Gromy ki udzielony korespondentowi TASS w Londynie

Odpowiedź rządu radzieckiego 
na oświadczenie rządu Austrii

(Dokończenie z 1 sir.) 

carstw oraz kwestia kroków, ja 
kie powinny być podjęte w 
przyszłości, w wypadku powsta 
nia bezpośredniej groźby An- 
schlussu,

DO PUNKTU 2.
Rząd radziecki traktuje oś

wiadczenie rządu austriackiego, 
że Austria nie zamierza przy
łączyć się do sojuszów mili
tarnych, ani dopuścić do u- 
tworzenia na swym terytorium 
baz wojskowych, jako dowód, że 
rząd Austrii godzi się na punkt 
2 propozycji rządu radzieckiego 
z 8 lutego w tej sprawie.

Rząd radziecki gotów jest — 
zgodnie z życzeniem rządu 
austriackiego — omówić zagad 
nienle, w jakiej formie Austria 
mogłaby złożyć odpowiednią de 
kiarację w tej sprawie.

Rząd radziecki ponownie o- 
świadcza, że konieczne Jest, 
aby rządy USA-, Anglii, Fran
cji i ZSRR przyjęły na siebie 
odpowiednie zobowiązania.

DO PUNKTU 3.
Czyniąc zadość życzeniom 

rządu austriackiego, rząd radzie 
cki wyraża zgodę na to, aby 
na konferencji czterech mo
carstw z udziałem Austrii, prób 
lem dotyczący traktatu austriac 
kiego został omówiony osob
no".

• • •

Ponadto W. M. Mołotow o- 
świadczył M. Bischoffowi, co na 
stępuje:

„Z opublikowanych oświad
czeń kanclerza Austrii J. Raaba 
rząd radziecki dowiedział się, 
że kanclerz Raab ustosunkował 
się przychylnie do możliwości 
przybycia do Moskwy w związ 
ku z zagadnieniami dotyczący
mi zawarcia traktatu państwo 
wego z Austrią.

Biorąc pod uwagę wspomnia 
ne oświadczenia p. Raaba i uwa 
zając za pożądane nawiązanie 
osobistego kontaktu między czo 
łowymi przedstawicielami Zwią

zku Radzieckiego i Austrii, rząd 
radziecki powitałby z zadowolę 
niem przybycie w najbliższym 
czasie do Moskwy kanclerza 
Raaba oraz innych przedstawi
cieli Austrii, których rząd 
austriacki uzna za stosowne 
wysłać do Moskwy w tym ce
lu".

Ambasador Bischoff oświad
czył, iż niezwłocznie powiadomi 
o tym rząd Austrii,

LONDYN. Dnia 24 marca 
przedstawiciel ZSRR w pod
komisji rozbrojeniowej ONZ, 
obradującej w Londynie, 
pierwszy zastępca ministra 
spraw zagranicznych ZSRR, 
A. A. Gromyko, udzielił wy
wiadu korespondentowi agen
cji TASS w Londynie, odpo
wiadając m. in. na następują
ce pytania:

PYTANIE: Jak oceniacie 
oświadczenia niektórych poli
tyków krajów zachodnich o- 
raz doniesienia niektórych ga 
zet zachodnich, jakoby trud
ności, z jakimi spotkała się 
podkomisja rozbrojeniowa 
ONZ, wywołało stanowisko 
Związku Radzieckiego?

ODPOWIEDZ: Podobnych o- 
świadczeń polityków krajów 
zachodnich, jak również do
niesień niektórych gazet za
chodnich — nie można oce
niać inaczej niż jako próbę 
wprowadzenia w błąd między
narodowej opinii publicznej 
co do tego, kto w rzeczywi
stości ponosi odpowiedzialność 
za sytuację powstałą w Lon
dynie na naradzie w sprawie 
redukcji zbrojeń państw oraz 
zakazu broni atomowej-

PARYŻ. W czwartek o godz. 
19 rano została wznowiona w 
Radzie Republiki debata nad 
układami paryskimi.

B. gaullista Jean-Yves Cha- 
palain, który był więźniem 
obozu w Dachau, gwałtownie 
zaatakował układy paryskie: 
„Jestem przeciwny układom 
paryskim, jestem przeciwny 
uzbrajaniu Niemiec, ponieważ 
pamiętam o tych wszystkich, 
którzy padli ofiarą Niemców".

Członek Rady Republiki 
Jean Chaintron (komunista) 
postawił wniosek nagły i naj
dalej idący, w którym doma
gał się odroczenia głosowania 
nad układami paryskimi na 
czas nieokreślony. Wniosek 
ten brzmi: „Biorąc pod uwa
gę obecną sytuację międzyna
rodową oraz treść układów 
paryskich, Rada Republiki od 
rzuca propozycję ratyfikowa
nia układów paryskich i zale
ca rządowi francuskiemu, by 
natychmiast wystąpił z inicja
tywą, która doprowadziłaby 
do konferencji czterech mo
carstw w sprawie niemieckiej 
i do ustanowienia systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego w 
Europie".

Chaintron domagał się, aby 
Rada Republiki natychmiast 
przystąpiła do głosowania nad 
jego nagłym wnioskiem, ponie 
waż jest on najdalej idący,

jednakże przewodniczący za
rządził głosowanie nad tym 
wnioskiem dopiero po zakoń
czeniu debaty generalnej.

W nocy z 24 na 25 bm. w 
Radzie Republiki kontynuowa 
no debatę nad układami pary
skimi.

W imieniu grupy senatorów 
socjalistycznych (SFIO) zabrał 
glos senator Marius Moutet, 
który przedstawił punkt wi
dzenia tej grupy. Wystąpie
nie Mouteta sprowadzało się 
do stwierdzenia, że remilita- 
ryzacja Niemiec zachodnich 
stanowić będzie podstawę ro
kowań czterech wielkich mo
carstw w sprawie... rozbroje
nia.

Z tym bezsensownym i prze 
czącym wszelkiej logice sta
nowiskiem nie zgadza się co 
najmniej 12 senatorów z gru
py SFIO, którzy są zdecydo
wani na głosowanie przeciw 
ratyfikacji układów paryskich.

Na piątkowym posiedzeniu 
zabrał m. in. głos senator Ge
neral Petit (postępowy repu
blikanin), który zdecydowanie 
wypowiedział się przeciwko u- 
kładom paryskim i zbrojeniom 
niemieckim. ,,Nejict>ś?ą' gwa
rancją przecudni niebezpie
czeństwu agreiji niemieckiej 
— oświadczył mówca — Jest 
sojusz francusko-rosyjski".

(Dokończenie z 1 sir.)
Do zasilania pogłównego ozi 

min — przeznaczać nawozy sa 
letrzane — saletrę lub pod 
pszenicę ozimą przed brono
waniem — saletrzak. Zasilanie 
ozimin azotniakiem jest błęd
ne. Zasilania ozimin dokonu
jemy w chwili „ruszania" się 
rośliny, późniejsze bowiem 
nie daje oczekiwanych rezul
tatów.

Nawozy fosforowe mają du
ży wpływ na urodzaje ziarna i 
winny być stosowane po
wszechnie w znacznie więk
szych niż dotychczas dawkach. 
Wysiewa się je zawsze przed 
siewem czy sadzeniem roślin.

Na gleby lekkie i kwaśne — 
słuszniej jest stosować super- 
tomasynę lub tomasynę. Super 
fosfat można stosować na 
wszystkich glebach — za wy
jątkiem gleb lekkich oraz 
kwaśnych.

Nawozy fosforowe winny 
być wysiane dostatecznie głę
boko w glebę, bowiem zawarty 
w nich fosfor nie przemieszcza 
się w głąb gleby. Nawozy te 
należy więc wymieszać z gle
bą przy pomocy kultywatora 
albo też wysiać je przed nie
zbyt głęboką orką. W bieżącej

wiosennej kampanii siewnej — 
nawozy fosforowe winny być 
stosowane pod wszystkie zbo
ża jare w większych niż do
tychczas ilościach.

Każda spółdzielnia produk
cyjna, każdy rolnik indywidu
alny winien znacznie lepiej za 
silić nawozami fosforowymi 
pole przeznaczone pod uprawę 
roślin motylkowych — zarów
no nasiennych jak i przezna
czonych na zieloną masę. Roś
liny motylkowe nie potrzebu
ją nawożenia azotowego, nato 
miast odpowiednie nawożenie 
fosforowe znacznie podwyższa 
jch plony.

Za mało również doceniane 
są nawozy potasowe, a mają 
one duży wpływ na urodzaje 
wszystkich upraw — szczegól 
nie zaś okopowych — ziemnia
ków, buraków, brukwi, lnu. 
warzyw. Stosować Je należy 
przed siev,’em — szczególnie 
na lżejsze gleby piaszczyste i 
torfowe. Więcej też wysiewaj
my nawozów fosforowych i po 
tasowych na łąkach i pastwi
skach podnosząc m. in. w ten 
sposób ich wydajność.

mgr WŁ. STACHURSKI 
Woj. Żarz. Rolnictwa 

w Koszalinie

PYTANIE: Czy możecie wy 
jaśnić, na czym polega istota 
propozycji rządu radzieckiego, 
rozpatrywanych obecnie w 
podkomisji?

ODPOWIEDZ: W dniu 18 
marca rza.d radziecki złożył w 
podkomisji propozycje zawar
cia konwencji międzynarodo
wej w sprawie redukcji zbro
jeń i zakazu broni atomowej, 
wodorowej i innych rodzajów 
broni masowej zagłady. Rząd 
ZSRR zaproponował, aby u 
podstaw tej konwencji znala
zły się znane propozycje Frań 
cji i Anglii z 11 czerwca 1954 
roku.

Zgodnie z tym, zasadnicze 
założenia wspomnianej kon
wencji — w myśl propozy
cji Związku Radzieckiego — 
powinny przewidywać:

PO PIERWSZE — by pań
stwa zredukowały w ciągu 
6 miesięcy lub roku swe zbro
jenia, siły zbrojne oraz prze
znaczyły w budżetach pań
stwowych na cele wojskowe 
kredyty w wysokości 50 proc, 
uzgodnionych norm. Zreduko 
wanie zbrojeń i sił zbrojnych 
powinno być przy tym doko
nane w stosunku do poziomu 
istniejącego w dniu 1 stycznia 
1955 roku, zaś zredukowanie 
kredytów — w stosunku do po 
ziomu kredytów na cele woj
skowe, przeznaczonych na 1955 
rok.

Przewiduje się konieczność 
dokonania istotnej redukcji 
zbrojeń i sił zbrojnych pięciu 
wielkich mocarstw — Stanów 
Zjednoczonych, Anglii, Fran
cji, Chin i ZSRR.

W celu poczynienia dal
szych kroków w kierunku po
wszechnej redukcji zbrojeń, 
przewiduje się zwołanie w clą 
gu 1955 roku światowej kon
ferencji w sprawie powszech
nej redukcji zbrojeń 1 zakazu 
broni atomowej z udziałem w 
tej konferencji zarówno 
państw należących do ONZ, 
jak 1 państw nie będących 
członkami tej organizacji.

Propozycje Związku Radziec 
kiego poświęcają wiele miej
sca doniosłej kwestii między
narodowej kontroli nad wyko
naniem przez państwa ich zo
bowiązań łwypływających z ty 
tułu konwencji.. Przewiduje 
się przy tytn, że od początku 
realizacji posunifć, związanych 
z redukcją zbrojeń, powinien 
"być utworzony odpowiedni 
organ kontrolny.

W dalszej .części odpowjedzl 
A. Gromyko stwierdza, że 
funkcje tego organu należało 
by powierzyć powołanej w 
tym celu tymczasowej między 
narodowej komisji kontrolnej 
przy Radzie Bezpieczeństwa 
ONZ. Komisja ta miałaby pra 
wo nadzoru redukcji zbrojeń 
i sił zbrojnych oraz kontroli 
wydatków na cele wojskowe 
jak również wykonania zobo
wiązań przez poszczególne pań 
stwa.

PO WTÓRE: Zgodnie z pro
pozycjami ZSRR, państwa po
winny zredukować również w 
ciągu 6 miesięcy (lub jednego 
roku) swe zbrojenia, siły zbroj
ne i kredyty na cele wojskowe 
o pozostałe 50 proc, uzgodnio
nych norm w stosunku do po
ziomu zbrojeń i sił zbrojnych, 
istniejącego w dniu 1 stycznia

USA montują nowy 
agresywny blok

NOWY JORK. Agencje Asso 
ciated Press donosi z Ankary, 
że 22 marca br. rozpoczęły się 
lam rokowania między przedsta 
wicielami dowództwa turec
kich sił zbrojnych, a irańska 
misję wojskową.

Agencja podkreśla, że Toko
wania te związane są z planami 
przyłączenia Iranu do paktu tu- 
recko-iracklego 1 utworzenia w 
ten sposób bloku wojskowego 
w pobliżu granic ZSRR. W 
skład tego bloku weszłyby: Tur 
cja, Irak, Iran i Pakistan. Wszy
stkie te kraje otrzymają pomoc 
wojskową od Stanów Zjedno
czonych,

1955 r. oraz zredukować wydat 
ki w stosunku do poziomu kre 
dytów na cele wojskowe prze
widziane na rok 1955. W po
wyższym okresie powinien być 
zrealizowany całkowity zakaz 
broni atomowej, wodorowej i 
innych rodzajów broni masowej 
zagłady, łącznie z zaprzesta
niem produkcji tych rodzajów 
broni j całkowitym wycofaniem 
ich ze zbrojeń państw oraz wy 
korzystaniem materiałów atomo 
wych jedynie w celach pokojo
wych.

W celu ustanowienia niezbęd 
nej kontroli międzynarodowej 
nad przestrzeganiem przez pań
stwa wspomnianej konwencji, 
przewiduje się powołanie stałe 
go międzynarodowego organu 
kontroli.

Gromyko podkreśla, że tego 
rodzaju organ międzynarodowy 
powinien pełnić stałe funkcje 
inspekcyjne, to jest dysponować 
stale we wszystkich krajach — 
sygnatariuszach konwencji 
swymi zespołami inspektorów, 
mającymi dostęp do wszystkich 
obiektów podlegających kontro 
li. Personel inspekcyjny byłby 
dobrany na zasadach międzyna 
rodowych.

PO TRZECIE: Związek Ra
dziecki — powiedział Gromyko 
— wychodzi z założenia, że po 
dokonaniu wspomnianych posu 
nięć przewidzianych w konwen 
cji, byłoby rzeczą ważną, aby 
państwa kontynuowały swe wy 
siłki w kierunku dalszej reduk 
cji zbrojeń.

Należy podkreślić, że propo
zycje radzieckie z 18 marca, po 
dobnie jak wspomniane propo^y 
cje francusko-angielskie z 11 
czerwca 1954 r„ przewidują, że w 
początkowym okresie posunię
cia dotyczą jedynie zbrojeń kia 
syczftętfh, dopóki jbrojetiia 
te i siły zbrojne nie zo
staną zredukowane o połowę 
uzgodnionej w toku rokowań 
normy.

Przechodząc do propozycji 
ZSRR dotyczących zakazu bro 
ni atomowej i wodorowej, Gro
myko stwierdza: propozycja V1 
przewiduje po pierwsze — że 
produkcja broni atomowej i wo 
dorowej powinna być zaniecha 
na niezwłocznie po rozpoczęciu 
redukcji zbrojeń o pozostałe 50 
proc, uzgodnionych norm t po 
drugie — całkowity zakaz tej 
broni nie w jakiejś nieokreślo
nej przyszłości, lecz nie później 
niż zostaną zakończone posunię 
cia w dziedzinie redukcji zbro
jeń klasycznych, w ramach u- 
zgodnionych norm. Łatwo prze 
widzieć, że osiągnięcie porozu
mienia w tej sprawie miałoby 
doniosłe znaczenie dla utrwalę 
nia pokoju.

Należy także podkreślić do
niosłe znaczenie propozycji do
tyczącej zwołania jeszcze w 
1955 r, światowej konferencji w 
sprawie powszechnej redukcji 
zbrojeń i zakazu broni atomo
wej w celu poczynienia dal
szych kroków w kierunku re
dukcji zbrojeń.

lak więc propozycje Związ
ku Radzieckiego stanowią dob-. 
rą podstawę do porozumienia 
między ZSRR a mocarstwami 
zachodnimi,

PYTANIE: Czy możecie poin 
formować, jakie jest stanowisko 
przedstawicieli USA, Anglii, 
Francji i Kanady wobec propo 
zycji Związku Radzieckiego, 

^rozpatrywanych w podkomisji 
oraz jak oceniacie to stanowi
sko?

ODPOWIEDŹ:
Przedstawiciele mocarstw za 

chodnich usiłowali zepchnąć 
dyskusję z zasadniczej kwestii 
redukcji zbrojeń oraz zakazu 
broni masowej zagłady i ogra- 
nieżyć ją wyłącznie do oma
wiania zagadnienia kontroli 
międzynarodowej.

Stało się przy tym jasne, — 
kontynuuje Gromyko — że 
W ogóle zmierzają oni ku te
mu, aby przekreślić możność 
osiągnięcia porozumienia tak
że w sprawie kontroli między
narodowej. Wynika to przede 
wszystkim z ich żądania, aby 
kontrola została ustanowiona 
bez uwzględniania charakteru 
dokonywanych posunięć w

dziedzinie redukcji zbrojeń i 
zakazu broni atomowej. Prag
ną oni, aby konwencja przewi
dywała utworzenie stałego mię 
dzynarodowego organu kontro 
li o pełnomocnictwach, obej
mujących prawo przeprowadza 
nia inspekcji już w pierwszym 
stadium, gdy nie będą jeszcze 
dokonywano posunięcia zwią
zane z zakazem broni atomo
wej i wodorowej. Pragnienie 
to łatwo zrozumieć, albowiem 
kryje się za nim dążenie do 
ustanowienia jednostronnej 
kontroli, która nie obejmie 
najniebezpieczniejszych rodza
jów broni, tj. atomowej i yflMl 
dorowej, na co oczywiście flg 
sposób się zgodzić.

Na nasze pytanie, czy mocar 
stwa zachodnie godzą się na to, 
aby rozpoczęcie realizacji po
sunięć w dziedzinie redukcji 
zbrojeń klasycznych i zakazu 
broni atomowej zbiegło się w 
czasie z podjęciem działalności 
przez stały organ kontroli, 
przedstawiciele mocarstw za
chodnich oświadczyli katego
rycznie, że nie godzą się na to. 
Tym samym raz jeszcze wyka
zali oni, iż sprawę kontroli wy 
suwają na plan pierwszy po to, 
aby nie dopuścić do porozumie 
nia ani w sprawie kontroli, ani 
w sprawie posunięć, których 
realizacja powinna być kon
trolowana.

To samo należy powiedzieć 
o stanowisku mocarstw zacho
dnich w kwestii istotnej reduk 
cji zbrojeń i sił zbrojnych pię
ciu wielkich mocarstw oraz w 
kwestii norm redukcji zbro
jeń. Formalnie przedstawiciele 
tych państw deklarują zgodę, 
aby pięć Wielkich ■mocarstw do 
Iłonało Istotnej redukcji swych 
zbrojeń. Jednakże, gdy doszło 
do konkretnego rozpatrzenia 
tej sprawy, okazało się, iż nie 
mają oni wcale na myśli istot
nej redukcji. O tym właśnie 
świadczą ich próby zastąpie
nia kwestii uzgodnionych norm 
redukcji zbrojeń i sił zbroj
nych kwestią poziomu zbrojeń 
i sił zbrojnych, — co — jak sa
mi przyznają — może dać pre
tekst do postawienia sprawy 
zwiększenia nawet w niektó
rych wypadkach sił zbrojnych 
i zbrojeń. W związku z tym 
bardzo charakterystyczno jest 
ich stanowisko wobec propozy
cji zredukowania zbrojeń, sił 
zbrojnych i kredytów budże
towych pięciu wielkich mo
carstw o jedną trzecią, przyj
mując to jako normę uzgod
nioną. Przedstawiciele państw 
zachodnich kategorycznie sprze 
ciwiają się tej propozycji.

Przedstawiciele państw za
chodnich uchylają się wszel
kimi sposobami od sprecyzo
wania terminów realizacji po
sunięć dotyczących redukcji 
zbrojeń i zakazu broni atomo
wej.

Na razie przedstawiciela 
USA, Anglii, Francji i Kanady 
nie wyrazili — mimo domaga
nia się z« strony przedstawi
ciela ZSRR — gotowości szcze
gółowego omówienia propozy
cji rządu radzieckiego, dotyczą 
cej posunięć w sprawie zaka
zu broni atomowej i wodoro
wej, W kwestii tej ograniczają 
się oni na razie jedynie do o- 
gójnikowych uwag w tym sen
sie, iż uzależniają los wszyst
kich posunięć — zarówno do
tyczących redukcji zbrojeń, jak 
i zakazu broni atomowej — od 
tego, czy zostanie zaakceptowa 
ny ich punkt widzenia w spra
wie kontroli.

Wystarczy nawet to, co po
wiedziano o stanowisku państw 
zachodnich wobec propozycji 
radzieckich, aby stwierdzić, 
kto w rzeczywistości utrudnia 
pracę podkomisji rozbrojenio
wej.

Jeśli chodzi o Związe’: Ra
dziecki, to Jego przedstawiciel 
w podkomisji będzie również 
nadal dążył do osiągnięcia ko
niecznego porozumienia w tych 
ważnych problemach.

Debata nad układami paryskimi 
w Radzie Republiki

Heuss podpisał
układy paryskie

BONN.
Układ w sprawie Saary, sta

nowiący część układów pary
skich został, jak wiadomo, za
skarżony przez SPD (partia 
socjaldemokratyczna). Trybu
nał konstytucyjny w Karls
ruhe ma w tej sprawie wydać 
orzeczenie. Prezydent Heuss 
zapowiedział, że podpisze ukła 
dy paryskie dopiero po ogło
szeniu orzeczenia trybunału 
konstytucyjnego, pragnąc w 
ten sposób zmniejszyć opór 
parlamentu bońskiego wobec 
układu saarskiego. Po prze
forsowaniu ratyfikacji, Heuss 
nie dotrzymał swego przyrze
czenia 1 nie czekając na orze
czenie trybunału konstytucyj
nego podpisał układy pary
skie.

BERLIN. Jak donosi z Bonn 
zachodnfo-niemiecka agencja 
prasowa DPA, podano oficjal
nie do wiadomości, że prezy
dent Niemieckiej Republiki Fe 
deralnej Heuss podpisał ukła
dy paryskie, ratyfikowane 
przez Bundestag i Bundesrat.



Przemawia traktorzysta Swl- 
goń z PGR Ludzicko. *

n ZJAZD partii i III Ple 
nura KC PZPR po
stawiły przed całym na 

rodem zadanie wydatnego 
wzrostu produkcji rolnej. Od 
tego bowiem uwarunkowane 
jest w dużym stopniu szybsze 
podniesienie dobrobytu ludno
ści pracującej. Zgodnie z u- 
chwałą III Plenum wartość 
produkcji globalnej całego na
szego rolnictwa winna wzros
nąć w 1955 roku o 6,2 proc, 
w porównaniu z rokiem ubie
głym. Wydajność czterech pod 
stawowych zbóż winna wzros
nąć o 12 proc, w stosunku do 
roku ubiegłego, w tym w PGR 
o 25,2 psoć. Wartość produk
cji globalnej w PGR winna 
wzrosnąć o 22 proc., a w 
PGR-ach naszego wojewódz
twa. przekształcającego się w 
myśl programu Frontu Narodo 
wego w przodującą bazę rolni- 
czo-hodowlaną kraju, o 33 
procent.

Zadanie to niełatwe. Trud
ności pogłębia fakt, że w je
sieni 1954 roku nie zaoraliśmy 
w PGR około 33 tys. ha, a w 
spółdzielniach produkcyjnych 
12 tys, ha. PGR-y i spółdziel
nie produkcyjne winny zago
spodarować poza tym w roku 
bieżącym około 20 tys. ha od
łogów, odłogów wtórnych i zie 
ml opuszczonej. Postawione 
przed nami zadanie jest w 
pełni realne. Jednym z głów 
nych środków, który umożliwi 
wykonanie tegotzadania, jest 
coraz szersza mechanizacja 
prac polowvrh. Posiadamy o- 
becnie w PGR i POM nasze
go województwa 6 598 ciągni
ków w przeliczeniu na 15 KM, 
370 kombajnów oraz około 
30 tys. różnych maszyn i sprzę 
tu towarzyszącego. Posiada
my więc bazę maferialno-tech 
ntczną, zdolną całkowicie za
bezpieczyć wysoką kulturę 
rolną.

II Wojewódzki Zjazd Przo
dujących Mcchanizatorów Roi 
nlctwa wykazał, że mamy rów 
nież setki traktorzystów i me
chaników, zdolnych do maksy
malnego wykorzystania nasze
go bogatego parku maszyno- 
wo-traktorowcgo, mamy ka
drę oddanych, bojowych i peł-* 
nych entuzjazmu przodowni
ków pracy. Świadczyły o tym 
wystąpienia w dyskusji naszej 
kadry mcchanizatorów.

— Natchnienie do rozwija
nia twórczej inicjatywy, ofiar 
ności i zapału — powiedział W 
swym referacie na Zjeźrizie se 
kretarz KW PZPR tow. Gawor 
— czerpią nasi przodownicy 
pracy z przeświadczenia, że 
idea budownictwa socjalizmu 
w sposób najprostszy wypowia 
da to, do czego od wieków 
tęsknił każdy uczciwy czło
wiek, to, o czym marzył i cze
go pragnął: żeby być wol
nym, mleć pracą, ziemię i 
chleb, wiedzę i szacunek. Na
sze państwo ludowe tak szyb
ko rośnie w potęgę dlatego, po 
nieważ każdy obywatel czuje 
się współgospodarzem narodo
wych bogactw. Natchnienie 
do realizacji trudnych zadań 
czerpią hael przodownicy pin 
cy z przeświadczenia, że to 
właśnie im przypadło w spo
sób bezpośredni uczestniczyć 
w łamaniu starych nawyków, 
tradycji 1 metod, w budowni
ctwie tego co nowe, piękne, 
co porywające.

— Od 7 roku życia praco
wałem u obszarnika ■— mówił 
w dyskusji tow. Tadeusz Piąt
kowski z POM Słupsk. — 
Moim łóżkiem było legowisko 
w oborze. Cierninłem nędzę i 
poniewierkę. Byłem biedny 
i dlatego właśnie nie uważa
no mnie za człowieka. Jestem 
wdzięczny Polsce Ludowej za 
wszystko, co dla mnie uczyni
ła. Staram się pracować jak

Z II Wojewódzkiego Zjazdu Przodujących Mechanizatorów Rolnictwa

Podnośmy urodzajność naszych pól
najlepiej, aby umacniać siły 
naszej ojczyzny.
WŁAŚCIWIE POKIEROWAĆ 

ROZWOJEM 
WSPÓŁZAWODNICTWA

Poważną dźwignią w rozwi
janiu inicjatywy przodują
cych traktorzystów jest maso
wo rozwijające się w naszym 
województwie od 1953 roku 
współzawodnictwo pracy o ty
tuł przodującego traktorzysty 
Ziemi Koszalińskiej. W Ub. 
roku wzięło w nim udział o- 
koło 60 proc. traktorzystów 
PGR i POM. Dzięki szeroko 
rożwinfętemt. współzawodni
ctwu, zespoły PGR Pieńkowo. 
Biesiekierz, Dobrowo, Grapi- 
ce i wiele innych wykonały w 
całości prace połowę 1054 ro
ku, a nawet pomagały w or
kach zimowych innym zespo
łom.

Dlaczego jednak mimo po
siadanych możliwości nie wy
konaliśmy w ubiegłym roku 
w pełni zadań postawionych 
przed socjalistycznym rolni
ctwem naszego województwa?

Odnowiedzi na to pytanie U- 
dzielili nam uczestnicy Zjaz
du. St mechanik Porębski 
stwierdził na przykład w dy
skusji. że w zespole PGR Kar
lino tylko 12 traktorzystów wy 
konało swoje zadania roczne, 
zaś w zesnole PGR Marcin
kowice — 11.

Posiadamy w naszym woje
wództwie wspaniały park mn- 
szynowo-traktorowy, jednak 
nie Wykorzystujemy go nale
życie. A oto kilka cyfr. W 
1954 r. PGR Wykorzystały me
chanizację zaledwie, w 80 proc., 
a POM-y w 69.7 proc.

— Mamv jeszcze w naszej 
pracy wiele braków i niedo
ciągnięć — mówił w swym re- 

Wiceprzewodniczący Prez. Woj. RN tow. Pernal wręcza 
zasłużonym mechanizatorom medale X-lccia Polski Ludowej.

teracie tow. Gawor — które 
przeszkadzają nam w pełnym 
wykorzystaniu mocy produk
cyjnej ciągników, a tym sa
mym i w wykonaniu planów 
państwowych. Wciąż jeszcze 
poważna część naszych trakto
rzystów i mechanizatorów trak 
tuje sprawę współzawodnictwa 
w rolnictwie w sposób czysto 
formalny. 60 proc, traktorzy
stów PGR i POM bierze u- 
dział we współzawodnictwie, 
ale zaledwie 12 proc, trakto
rzystów objętych współzawod
nictwem, wykonało swoje rocz 
ne zadania produkcyjne. U- 
trudnia to pełne zagospodaro
wanie naszych ziem 1 podno
szenie wydajności z ha.

St. mechanik zespołu PGR 
Marcinkowice, samokrytycznie 
przyznał, że zbyt mało dotych 
czas opiekował się traktorzy
stami oraz nie interesował się 
wcale rozwojem współzawodni 
ctwn. O współzawodnictwie 
mówili i inni uczestnicy Zjaz
du.

— Każdy w naszym POM-le 
podejmuje zobowiązania — mó 
wił traktorzysta Andriułkia- 
niec z POM Złocieniec — ale 
nie wiemy, jak są one realizo 
wnne. Ni" kontroluje się u nas 
wykonania i nie podsumowuje 
wyników współzawodnictwa. 
Ja osobiście dopjero w mar
cu br. dowiedziałem się, że 
w 1954 roku wykonałem 732 
ha orki średniej. Gdybym 
znał wyniki mojej pracy w cią 
gu całego roku, to może i do 
szedłbym do 1 000 ha. Koniecz 
nie musimy wydawać „błyska 
wice", gazetki ścienne, popu
laryzować osiągane przez nas 
wyniki, nasze doświadczenia 
i metody pracy.

Dopiero wówczas będziemy

mogli pociągnąć za sobą in
nych.
NIE WYSTARCZY WYSIŁEK 

KILKUSET 
PRZODOWNIKÓW

Instancje i organizacje par
tyjne, związki zawodowe o- 
raz kierownictwo PGR i POM 
wyciągną stąd niewątpliwie 
wnioski, zmierzaja.ee do usu
nięcia niedociągnięć, hamują
cych tvłaściwy rozwój współ
zawodnictwa. Zatroszczą się 
jednocześnie o to, by wszyscy 
traktorzyści objęci zostali 
współzawodnictwem, stworzą 
odpowiednie warunki wykony 
wania i przekraczania plano
wych zadań przez całą naszą 
kadrę mechanizatorów.

Towarzysza słusznie podkre
ślali na naradzie, że dla pod
niesienia rolnictwa na wyższy 
poziom nie wystarczy wysiłek 
kilkuset przodowników pracy, 
że potrzebno jest osiągnięcie 
pełnej wydajności całej wielo
tysięcznej kadry mechanizato
rów. Dlatego też zachodzi ko
nieczność otoczenia opieką 
słabszych traktorz; stów, dziele 
nia się z nimi dobrymi do
świadczeniami, uczenia ich wła 
ściwego stosunku do pracy i 
mienia społecznego. I to jest 
również obowiązkiem naszych 
przodujących traktorzystów.

— Posiadamy bogato do
świadczenia — powiedział trak 
torzystą Swigoń z PGR Jezie
rzyce — których nie możemy 
chować tylko dle. siebie. Musi- 
my podciągać słabszych od 
nas. Gdy przed kilkoma laty 
nio mogłem sobio dać rady w 
polu — to inni traktorzyści 
śmiali się ze mnie. Ale dzisiaj 
ja nie śmieję się zo słabszych, 
ale pomagam im. I tak powin

niśmy wszyscy postępować.
Uczestnicy Zjazdu wyciągnę 

li stąd dalszy wniosek: trzeba 
zapoznać wszystkich traktorzy 
stów ze wskazaniami Ii Woje
wódzkiego Zjazdu Mechaniza
torów Rolnictwa, przekazać im 
sprawdzone w praktyce do
świadczenia, o których mówili 
liczni dyskutanci. Dyrekcje 
PGF. i POM niewątpliwie po
mogą w zorganizowaniu tego 
rodzaju spotkań.

Większość traktorzystów nie 
wykonuje planowych zadań, 
bo niejednokrotnie nie stwarza 
się im do tego odpowiednich 
warunków. Dyrekcje zespołów 
PGP, przeważnie nie interesu
ją się sprawami mechanizacji, 
przypominając sobie o nich do 
piero wtedy, gdy maszyny są 
potrzebno do prac polawych. 
Zdarzają się wypadki, o czym 
mówił st. mechanik Kotkowski, 
że kierownicy gospodarstw nie 
raz na kilka tygodni odrywają 
traktorzystów od orek, a za
trudniają przy innych pra
cach. Zbyt mało pomagają je
szcze traktorzystom mechani
cy. Brak też jest należytej tro
ski, szczególnie w POM-ach, o 
warunki socjalno-bytowe trak 
torzystów.

Kierownictwo PGR i POM 
niejednokrotnie nio zna licz
nych potrzeb i bolączek swej 
kndry mechanizatorów, po
nieważ często pracuje zza biur 
ka, w oderwaniu od terenu, 
nic wysłuchuje i nie realizuje 
uwag i wniosków mechaniza
torów. Przodujący traktorzysta 
Andrlułklanlec - POM Złocie
niec żalił się, że od przeszło 

dwóch lat nikt z dyrekcji POM 
nie zainteresował się jego pra
cą W spółdzielniach.

— Dyrekcje mało interesują 
się naszą pracą — mówił inny 
dyskutant, Ustanowski z POM 
Miastko — a chcielibyśmy zo
baczyć w terenie dyrekt>/a. 
Towarzysze z województwa 
muszą także do nas częściej 

Fragment prezydium 11 Wojewódzkiego Zjazdu Przodują
cych Mechanizatorów Rolnictwa w czasie wręczania odzna
czeń państwowych. Stoją w pierwszym rzędzie od lewej 
strony: traktorzystka tow. Czarna, sekretarz KW PZPR tow. 
Gawor, I sekretarz KW PZPR tow. Józef Rygliszyn, kier. 
Wydz. Rolnego KW PZPR tow. Czerwiński, z-ca dyrektora 
Centralnego Zarządu POM. W glebi przodulący traktorzyś
ci: Piątkowski, Krasula, Nowicki, Daszkowski i Sokołowska

zaglądać, a nio ograniczać się 
do „wizyt" w dyrekcji.

WIĘCEJ TROSKI
O SYSTEMATYCZNE 

DOKSZTAŁCANIE 
TRAKTORZYSTÓW

Niedostateczny też jest po
ziom wiedzy fachowej naszych 
mechanizatorów. Traktorzyści 
w wielu wypadkach uważają, 
że ukończenie kursu, otrzyma
nia „karty traktorzysty" wy
starcza już, by dobrze znać 
zawód. Zapominają oni, że po
stęp techniczny z każdym 
dniom idzie naprzód, że z każ
dym dniem płyną do rolnictwa 
nieprzerwanym strumieniem 
nowe maszyny, bardziej skom
plikowane, bardziej wydajne, 
wymagaiąco coraz głębszej 
wiedzy fachowej. A to nakłada 
obowiązek nieustannego pod-- 
noszenia kwalifikacji zawodo
wych. Zwiększono zadania wy
magają także podnoszenia po
ziomu świadomości politycz
nej. Przykładem mogą tu być 
tacy traktorzyści jak tow. Piąt 
kowski z POM Słupsk i tow. 
Krasula z zespołu PGR Stano- 
mino. Systematycznie doszka
lają sio oni fachowo i politycz
nie, czytają odpowiednią lek
turą oraź biorą stale udział w 
remontach swoich ciągników. 
Dzięki temu stali się traktorzy 
stami-mechanikami, potrafią 
w każdej sytuacji usunąć u- 
sterki w pracy ciągnika i sprzę 
tu towarzyszącego, potrafią 
prawidłowo agregatowa^ ma
szyny, wykorzystać w pełni 

Fragment sali w czasie obrad Zjazdu.

moc silnika. Blorąc udział w 
szkoleniu ideologicznym podno 
szą oni jednocześnie swój po
ziom polityczny, stają się żar
liwymi bojownikami o wyko
nywanie planów produkcyj
nych, o realizację słusznej po
lityki partii.

Traktorzystka Ctama opo
wiadała na naradzie, że sama 
potrafiła naprawić w spółdziel 
esej kuźni w Daszewio uszko
dzoną kopaczkę. Często też za-

— Zdarzało się w naszym ze 
spole Karlino — mówił st. me
chanik Porębski — że traktorzy 
ścj nieraz po kilka razy dzień 
nio zjeżdżali z pola po paliwo, 
po różne części, a nieraz przy
jeżdżali nawet na śniadanie, zu 
żywafąe niepotrzebnie paliwo i 
ogumienie.

W tych warunkach nie można 
się dziwić, że 5 traktorzystów 
gospodarstwa Skoczewo, należą 
cago do zespołu Karlino — Jak 
(twierdzi! w swym referacie I

gląda do kuźni traktorzystka 
Sokołowska z zespołu PGR Do
browo. „Każdy traktorzysta — 
równocześnie mechanikiem" — 
winno stać się hasłem całej 
naszej kadry mechanizator- 
skiej.

Od właściwych i termino
wych zabiegów agrotechnicz
nych uzależniona jest w/ dużej 

mierze urodzajność naszych 
pól. a więc wykonanie zadań 
II Zjazdu partii. I to nasi trak
torzyści powinni mieć również 
na uwadze, starając się po
siąść wiedzę agrotechniczną.

— Podobnie jak nic oszuka 
się żołądka — powiedział trak 
torzystą Swigoń — tak 1 trak
torzysta nie oszukn pola. Jeżeli 
uprawimy glebą dobrze — to 
i wiele zbierzemy.

WYPOWIADAMY
ZDECYDOWANĄ WALKĘ 

MARNOTRAWSTWU
W mechanizacji istni"'* 

szcze wiele marnotra pastwa, 
wynikającego z braku odpo
wiedniej konserwacji maszyn, 
braku poszanowania mienia 
społecznego i niewłaściwej or
ganizacji pracy. Wpływa to na 
obniżenie żywotności ciągni
ków, nadmierne zużywanie czę 
ści zamiennych i paliwa. W 
samym zespolą PGR Karlino 
mechanizacja przyniosła w ub. 
roku 0,5 miliona zł strat

Towarzysze występujący w 
dyskusji mówili wiele na temat 
złej konserwacji maszyn, nie
przestrzegania terminów okreso 
wych przeglądów technicznych, 
obojętnego przechodzenia obok 
drobnych uszkodzeń. Walczymy 
na każdym kroku o obniżkę ko 
sztów własnych, a niewłaściwe 

magazynowanie paliwa, różno nie 
celowe jazdy, rozlewanie pali
wa przy napełnianiu zbiornika 
— wszystko to bynajmniej nie 
wpływa na zmniejszenie kosz 
tów. 

tow. Gawor — dokonało w ub. 
roku 7 200 km różnego rodzaju 
niecelowych przejazdów. A tła 
M długości 7 200 km — to czte 
rokrotny przejazd z Koszalina 
do Rzeszowa i z powrotem lub 
też wykonanie 200 ha orki śred 
niej.

Tego rodzaju wypadkom na 
leży wydać zdecydowaną wal 
kę. Trzeba skończyć wreszcie z 
tzw, „Jałowymi" przejazdami, 
mu.^zą zniknąć wreszcie sprzed 
gospód i placów targov/vch ter 
koczące „Ursusy" i „Zetory". 
Trzeba również bezwzględnie 
skończyć z chuligańską, kawa 
lerską jazdą niektórych naszych 
traktorzystów, powodującą sze
reg wypadków, a nieraz kalect 
wo lub nawet śmierć. Nie wol 
no również tolerować n^ąństwa 
szerzącego się wśród cześ. I na 
szych mechanizatorów. Prowa
dzi to do osłabienia dyscypliny 
oracy i poczucia obowiązkowo
ści.

— Każdy traktorzysta musi 
być nie tvlko nosicielem wyso
kiej kultury rolnej — mówił 
w swym referacie tow. Gawor
— ale musi bvć również nosicie 
lem i przykładem wysokiej po
stawy moralnej i politycznej.

— W całym szeregu wypad
ków — mówił dalej tow. Gawor
— zdemoralizowani traktorzyści 
świadomie i nieświadomie 
przechodzą na usługi wro
ga i zatracają czujność. 
W 1954 r. zanotowaliśmy na te 
renie PGR i POM wiele aktów 
sabotażu. Na skutek braku czuj 
ności u części traktorzystów — 
ciągniki pozostawiane są nieraz 
bez należytej opieki, z czego 
korzystają wrogie elementy i 
uszkadzają silniki.

O takich konkretnych wy
padkach wrogiej działalności 
mówili w dyskusji — traktorzy 
sta Piątkowski i st. mechanik 
Smulski z zesnołu PGR Rychno 
wy. I o tvm że wróg żeruje na 
naszych słabościach, wykorzy
stuje .wązelkie gapiostwo nie 
powinni ani na chwilę zapomi 
nać nasi mechanizatorzy rolnict 
wa.
AGITATORZY SPÓŁDZIEL
CZOŚCI PRODUKCYJNEJ

— Dyskusja na Z.leździe — 
powiedział w podsumowaniu I 
sekretarz KW PZPR tow. Józef 
Rygliszrn wykazała zrozumie
nie przez mechan Iza torów ich 
roli, jako części składowej kia 
sy robotniczej, wysuniętej na 
najtrudniejsze odcinki. Trakto
rzysta winien nie tvlko przeory 
wać miedzę, ale również świa
domość spółdzielców, stare na
wyki, pomagać im w zrozumie
niu spółdzielczej drogi, która 
jedynie jest zdolna zabezpie
czyć pełny dobrobyt naszej wsi.

Nie możemy zapominać, że 
na pracę traktorzystów, na ich 
wyniki patrzą chłopi indywidu
alni. Przyglądają się oni w ja
kim stopniu mechanizacja poffla 
na naszym spółdzielcom t robot 
nikom PGR w ich trudnej pra
cy, oglądają wyniki gospodar
cze naszych gospodarstw socja 
listycznych. I właśnie każdy tta 
ktorzysta swoią sumienną pra 
cą wciąga na tory spółdziel
czości produkcyjnej rzesze ma
łorolnych i średniorolnych chlo 
pów, walczy o socjalistyczną 
przebudowę wsi.• •’ •

II Wojewódzki Zjazd Przodu 
jących Mechanizatorów Rolnict 
wa wytyczył naszym mechani- 
zatorom prostą drogę praktycz 
nej realizacji uchwał II Zjazdu 
partii i III Plenum KC PZPR. 
Wskazania Zjazdu winny stać 
się wytyczną działania wszyst
kich bez wyjątku traktorzystów, 
brygadzistów, mechaników i 
warsztatowców. Uczą one bo
wiem, jak należy walczyć o pod 
niesienie poziomu naszego rol
nictwa, o przekształcenie na
szego województwa w przodują 
cą bazę rolnicżo-hodowlaną kra 
Ju.

Nie wątpimy, że traktorzyści 
nie zawiodą pokładanego w 
nich zaufania, te od najbliż
szych dni rozpoczną zdecydowa 
ną walkę o wysokie urodzaje, 
o podniesienie wydajności pra
cy, o obniżkę kosztów włas
nych, że zwycięsko przeprowa
dzą siewy wiosenna — Welką 
bitwę o wysokie urodzaje.

MARIAN REBFLKA 
Zdjęcia; Zbigniew Rogowski

zmierzaja.ee


Kronika partyjna
Dwagu słuchacze 
II roku WUM-L
W dniu 28 bm. odbędą się nastę

pujące zajęcia dla roku II:
od godz. 15 —19 — wykład z ma 

terializmu historycznego — „Mar
ksistowsko-leninowska teoria klas 
i walki klasowej",

od godz. 19 — 21 — seminarium 
z ekonomii politycznej socjalizmu 
— „Prawo planowego proporcjo
nalnego rozwoju gospodarki naro
dowej".

Nie obiecywać... ale pomóc chłopom
z powiatu człuchowskiego

Troska spółdzielców 1 chło
pów gospodarujących indy
widualnie o szybsze podnie
sienie produkcji i kultury na 
wsi znajduje swój wyraz w 
licznie podejmowanych zobo
wiązaniach i rozwijaniu ruchu 
współzawodnictwa. Mimo te
go, nie wszędzie cenna inicja

Nasi korespondenci czytelnicy
piszq:

Aktywiści Zarządu Powiato
wego ZMP w Miastku zorgani
zowali nowo koła ZMP-owski? 
przy szkołach podstawowych 
w Barcinie, Korzybiu i Kępi
cach. Na zebraniach obiecano 
nowym członkom, że legityma
cje dostarczone im będą w 
przeciągu 14 dni. Przyrzecze
nia swego aktywiści ZP ZMP 
w Miastku nie dotrzymali i 
członkowie do tej pory nio ma
ją jeszcze legitymacji.

Alojzy Podgórski 
korespondent „Głosu"

• • •
W Starym Worowie zespół 

PGR Cieszyna, pow. Drawsko, 
kierownik gospodarstwa w dn. 
11 marca polecił czterem pra
cownikom, by przez pół dnia 
rąbali drzewo dla jego prywat 
nych potrzeb. Rąbanie drzewa 
dla kierownika odbywało się 
w godzinach pracy.

Podobne wypadki zdarzają 
się bardzo często — trzeba 
więc, by kierownictwo zespo
łu PGR Cieszyno zaintereso
wało się bliżej tą sprawą.

Czesław Rajski 
korespondent „Głosu"

• • •
Gospoda GS w Barwicach, 

pow. Szczecinek, słynie ze

złej obsługi i niesmacznych p.- 
traw. Na tym jednak nio ko
niec. Spójrzmy na gospodę od 
„kuchni", a przekonamy się, 
iż panoszy się tam kumoter
stwo i nadużycia.

Kierowniczka kuchni ob. Ma 
kowska przywłaszczyła sobie 
należność za sprzedany chleb. 
Zabroniła ona jadania obiadów 
zatrudnionej jako pomoc 
kuchenna E. Szlak, podczas 
gdy cały personel z kierowni
kiem i ob. Makowską na czele 
korzysta z bezpłatnego wyży
wienia

E. Szlak zwolniono z pracy, 
ponieważ „odważyła się" za
rzucić ob. Makowskiej, że po
pełnia ona nadużycia. Podaje- 
my te fakty w nadziel, że kie
rownictwo GS zainteresuje się 
bliżej tą sprawą.

St. Szalek 
korespondent „Głosu"

• • •
Zespół Okonek, pow. Szcze

cinek, jest już przygotowany 
do pracy w polu. Przyszykowa 
no już ziarno siewne, zwie
ziono nawozy sztuczne, wyre
montowano maszyny, ciągniki 
i narzędzia.

K. Wojciechowski 
korespondent „Głosu"

tywa chłopów pracujących zo 
stała zrozumiana przez czoło
wy aktyw partyjny i społecz
ny. Przykładem może być 
wieś Międzybór w powiecie 
człuchowskim, gdzie chłopi 
na jednym z zebrań po za
poznaniu się z uchwałami 
III Plenum KC PZPR i prze
dyskutowaniu w świetle tych 
uchwał możliwości rozwoju 
swych gospodarstw stwierdzili, 
że kryjo się w nich wiele nie 
wykorzystanych rezerw pro
dukcyjnych. Zwracali sią on; 
do Prez. PRN o zorganizowa
nie szkolenia rolniczego 1 do
starczenie im odpowiedniej lek 
tury. Kierowniczka szkoły kilka 
krotnie poruszała te sprawy na 
sesjach, żądając w imieniu 
chłopów pomocy. Wszystko koń 
czyło się jednak tylko obiecan
kami.

Chłopi wsi Międzybórz o- 
trzymali od Rejonu Lasów 
Państwowych zaniedbane łąki 
i pastwiska, należałoby prze
prowadzić na nich meliorację 
i starannie je zagospodaro
wać. Chłopi pragną zorganlzo 
wać zespół łąkarski, potrzebu

ją tylko instruktora, lecz nie 
wiedzą, gdzie i do kogo mają 
się zwrócić o pomoc.

Podobna sytuacja istnieje we 
wsi Lisewo, gdzia chłopi chcą 
założyć poletka doświadczalne 
i zwracajrą się o pomoc i porady 
fachowe do władz powiato
wych — ta jednak pozostają 
nieczułe na ich prośby. Rów
nież chłopi w Bukowie i ‘n- 
nych wsiach oczekują aż ktoś 
pouczy ich, jak nal.ży upra
wia: kukurydzę. Kobiety ze 
wsi Brzezie mają słuszny żal 
di towarzyszy g oddziału Pro
dukcji Zwierzęcej PZR przy 
Prez. PRN, że nia zorganizo
wali oni kobiet do konkursu 
hodowlanego mimo, ż.i oddział 
opiekuje się tą wsią.

Kto ma się zająć sprawam' 
nurtującymi chłopów? Czyżby 
towarzyszom i zarządów rol
nictwa i ZSCh w Człuchowie 
sprawy to były najzupełniej o- 
bojętno, jeśli w sposób lekce
ważący traktują prośby chło
pów o pomoc? Nie wystarczy 
tylko obiecywać, ais obietnicę 
należy spełnić.

Kuzański 
korespondent „Głosu"

Sprawy niby drobne, 
ale jednak ważne

marseu

„Szlakiem walk o Kołobrzeg”

Kinn
KOSZALIN — „Nowa Huta" — 

„Wesołe gwiazdy". Seanse godz. 
16, U i 20.

Rokossowo — „Młoda Gwardia"— 
(.Ożenek z posagiem".

SŁUPSK — „Pokolenie".
BIAŁOGARD — „Sierpniowa nie

dziela".
SZCZECINEK — „Świadectwo 

dojrzałości".
SŁAWNO — „O tym nie wolno 

zapomnieć".
WALCZ — „Porucznik Rakocze

go".
DARŁOWO — „Proces przeciw 

miastu".
MIASTKO — „Dwa hektary zie

mi".
ZŁOTOW — „Niebezpieczna cle* 

■Ina".
CZŁUCHÓW — „W matni".
USTKA — „Szwedzka zapałka".
KOŁOBRZEG — „Cena strachu" 

I t II seria.
BYTÓW — „Autobus odjeżdża

I. 20".
ŚWIDWIN — „Złodzieje 1 poli

cjanci".
DRAWSKO — „Kawiarnia przy 

głównej ulicy".
CZAPLINEK — „Płomienne ser

ca".
ZŁOCIENIEC — „Zaporożec za 

Dunajem".
JASTROWIE — „Wakacje pana 

Hulot".

Radio
PROGRAM I

28 marzec 1955 r. (poniedziałek)
Program dnia: 6.55, 15.25.
Wiadomości: 5.05, 6.00, 7.00, 7.40, 

12.06, 16.00, 20.00, 23.00.
5.10 Poranne rozmaitości rolni

cze. 5.25 Muz. 5.48 Gimnastyka 
6.1S Tańce ludowe. 6.33 Kalendarz 
radiowy. 7.15 Koncert solistów. 7.45 
Radiowy kurs Jeżyka rosyjskiego.
II. 00 Dla klas I 1 II. 11.30 Muz. 
i aktualności. 12.10 Przegląd pra
cy stołecznej. 12.15 Muz. 12.40 Dla 
wychowawczyń przedszkoli. 12.45 
Audycja dla wsi. 15.30 W radio
wym kółku „Globus". 16.05 L. van 
Beethoven Symfonia C-dur Nr 1

op. 21. 16.31 Muz. rozrywkowa. 
16.50 „Nieznany badacz znanej wy 
prawy". 17.00 Aud. dla kobiet. 11.15 
Dla rodziców. 17.30 Koncert muzy 
kl operowej. 13.20 Na młodzieżo
wej antenie. 18.50 Felieton literac
ki. 19.00 Muz. taneczna. 20.30 „Ślu
by panieńskie" — komedia Al. 
Fredry. 22.31 Muz.

Majster, choćby był naj
lepszym fachowcem i świet
nym organizatorem, musi mieć 
wśród załogi autorytet. Jeśli 
go nie ma, przepadł. A właś
nie dwaj majstrowie Słupskich 
Fabryk Mebli: Ulatowski z 
montażu i Szołomicki z prze- 
rzynalni nie mają autorytetu.

Nie mają go dlatego, że lu
bią sobie w czasie pracy „po
ciągnąć"... Tak np. majster 
Szołomicki w dniu 18 bm. po
pijał sobie z załogą wódkę. Po
dobnie i na montażu picie wód 
ki w czasie pracy jest ostatnio 
bardzo w modzie. I nic dziw
nego, jeśli sam majster Ula
towski jest gorącym zwolenni
kiem zasady: „Jak pić to pić 
dj dna!“

• • •
SZYSCY cieszymy się 

’* bardzo, ża zima powoli 
ustępuje. O wiel i mniej cieszą 
nai natomiast związana tym 
faktem roztopy. Robotników

Słupskich' Fabryk Mebli roz
topy martwi:) tym bardziej, łe 
w pobliżu pewnego ustronne
go budyneczku w zakładzie roz 
lała siq wielka kałuża, żo do
stęp do niego stał się prawie 
niemożliwy.

A tymczasem chodzić tam 
trzeba. Robotnicy SFM twier
dzą, żo sprawa ta nie intere
suj} inspektora bhp, gdyż on 
z niego nie korzysta. M. in. dla 
tego, że częściej niż w zakła
dzie przebywa „w terenie". 
Szkoda tylko, że załoga SFM 
nia odczuwa dotychczas efek
tów tych podróży. Złośliwi 
twierdzą, żo o wiele przyjem
niej jes; podróżować, niż dbać 
o warunki bezpieczeństwa 1 hi
gieny pracy w zakładzie.

Inspektor bhp może jednak 
łatwo przekonać złośliwych, 
żo nie mają racji. Po prostu 
usunąć szybko zaniedbania.

Wg koresp. Klubu Korespon
dentów SFM.

W ub. tygodniu został za
kończony dwudniowy mai\-z 
patrolowy „Szlakiem walk 
i Kołobrzeg", zorganizowa
ny dla uczczenia 10-lecia 
wyiwo.enia Z emi Koszalin 
skiej. Jak już informowa
liśmy naszych Czytelników, 
w marszu startowało 11 ze
społów

Jak było do przewidzenia, 
pierwsze miejsce zajęli woj 
skowi, którzy wyróżniali 
się dobrym marsz m i uzy
skali niemało punKtcw na 
torze przeszkód. Zespół woj 
skowy startował jednak po
za konkursem, podobnie jak 
patrol kołobrzeskiego Zry
wu, który uplasował się na 
4 miejscu. Patrol Zrywu za
sługuje na uwagę nie tylko 
ze względu na zajęcie dobre 
go miejsca. Był to zespół 
szkoły zawodowej w Koło
brzegu. Jego kierownikiem 
był dyrektor tej szkoły W. 
Konewka Czy trzeba doda
wać, że godna uznania po
stawa dyrektora mobilizo
wała chłopców do pokaza
nia się z jak najlepszej stro 
ny?

W konkursie pierwsze 
miejsca zajęli sportowcy 
wiejscy. Po pierwszym eta
pie LZS-owcy, którzy sła
bo wypadli w strzelaniu, 
zajmowali II lokatę. Dobra 
postawa na II etapie i uda
ny start na torze przeszkód 
zapewniły im zwycięstwo. 
Patrol LZS, składający się 
z młodzieży Budzistowa (pi

Jufro wyścig 
w Słtiosku

Zapowiedziany na ub. nie 
dzidę wyścig kolarski uli
cami Słupska został przeło
żony na 27 bm. Zbiórka za
wodników nastąpi o godzi- 
nio 9, zaś start o 11.

Start i meta — na placu 
przed Ratuszem.

saliśmy o ich przygotowa
niach) pokazał jak należy 
walczyć zespołowo, masze
rował z wyczuciem tempa. 
Intensywne treningi zrobi
ły swoje. LZS-owcy wy
przedzili nawet zespół 
Gwardii, mimo iż ten był 
zdecydowanie lepszy w pró 
bie strzeleckiej.

Na dalszych miejscach u- 
plasowały się zespoły: 
3. Zryw Koszalin, 4. Budów 
lani, 5. Start.

Na uwagę zasługuje tak
że żeński patrol PTTK. 
Dziewczęta maszerowały z 
entuzjazmem i przebyły o- 
koło 50-kllometrową trasę 
w dobrej formie, wykazując 
wiele ambicji.

Marsz cieszył się dużym 
zainteresowaniem ludności 
gromad i miast leżących 
przy trasie. Uczestników 
marszu witało wiele mło
dzieży, z uznaniem patrzą
cej na maszerujących 
wśród śniegu i przy silnym 
wietrze. Warto tu wyróżnić 
zwłaszcza kierownika szko
ły w Sarbinowie, Rezulaka, 
który powitał zawodników 
na czele swych uczniów.

Mówiąc o marszu, nie 
można zapomnieć o ofiar
nym kolektywie sędziow
skim. Błyszczyk, Biliński, 
Maciejewski, Macioszek, Ko 
towski, Rajszel i inni dali 
dowód wielkiej ofiarności. 
Mimo braku środka loko
mocji (czy naprawdę nia 
można było znaleźć samo
chodu dla sędziów?) obsłu
żyli oni imprezę co najmniej 
na dobrze, sprawnie oblicza 
jąc wyniki i klasyfikując 
patrole. Jeśli możemy powie 
dzieć, ża marsz był udaną 
imprezą, to jednocześnie 
trzeba zaznaczyć, że duży 
wkład wnieśli w to właś
nie sędziowie.

Machura nie powinien oczywi
ście pętać się po brzegu, ale 
zejść do łódki w ostatniej chwili. 
Chodziło więc o to, aby jakoś zasy
gnalizować mu, że przerzut się za
czyna i że ma się sposobić do drogi. 
W porcie rybackim w Kienitz stoją 
posczepiane na noc łodzie. Aby nie

Rzadkim dokumentem Jest ta fotokopia 
Jednego z meldunków wywiadowczych, 
Jakie przez eały czas minionej wojny do
starcza! Hitlerowi Gehlen. Nie pomogły 
Fiihrerowi doniesienia Gehlena. Armia 
hitlerowska została* starta w proch przez 
niezwyciężoną Armię Radziecką. Dziś wy 
wladowcze meldunki sprzeda.te Gehle-i 
Amerykanom i adenauerowcom, z tym 
samym kiepskim skutkiem.

zawadził ich płynący po ciemku ho
lownik — ta z nich, która wysunięta 
jest najdalej od brzegu rzeki, ma 
na dziobie zapaloną latarnię.

„Hans" umówił się przeto z Ma-

churą, że podpłynie do tej łodzi 1 tak 
ją rozkołysze, iż ukryty w krzakach 
na polskim brzegu agent ODT-738 
dostrzeż! rozchybotane na falach 
Odry światełko. Dopiero wtedy Ma- 
chura wyjdzie na sam brzeg i będzie 
czekać na kamiennym progu, poło
żonym niemal na wprost portu w 
Klenitz.

Wiemy już, w jaki sposób Land- 
voigt dojeżdżał do Kienitz dzięki po
mocy taksówkarza Kupscha i właści
ciela tartaku — Edgara Sommerfel- 
da. I tym razem podróż odbyła się 
pomyślnie. Zostawiamy go więc na 
niemieckim brzegu i śledzimy dalszy 
ciąg ze strony polskiej.

Oficerowie bezpieczeństwa 1 WOP 
przybyli na stanowiska tuż po zmro
ku.

Patrole norma^inie odwiedzające ten 
odcinek brzegu Odry były owej nocy 
ściągnięto, aby swym ukazaniem nie 
spłoszyć oczekiwanego. Polacy roz
mawiali szeptem i czekali nadejścia 
godziny 22, kiedy to miał przybyć 
wysłannik pana Kaisera. Tuż przed 
tą godziną umilkł nawet szept i 
wszyscy zajęli uprzednio wyznaczone 
pozycje. Kilku mężczyzn uporczywie

wpatrywało się w małe światełko, ko 
łysząco się miarowo na spokojnej 
fali odrzańskiego portu.

Wskazówki zegarka oficera bez
pieczeństwa wskazywały właśnie go
dzinę 22.13, kiedy światełko zaczęło 
tak gwałtownie migotać, że chwila
mi znikało wprost wśród spiętrzo
nych fal. Zaczyna się! To niezawod- 
nio przybysz z Berlina podpłynął do

kamienny próg, ubrany w auten
tyczny płaszcz siedzącego tymczasem 
W szczecińskim więzieniu agenta.

Mija minuta, druga i trzecia. Dwaj 
żołnierze WOP-u odbezpieczyli już 
swoje automaty. Koło jednego z nich 
leżą przykryte płaszczem, aby nie 
błyszczały, kajdanki, która za chwilę 
zacisnąć się mają na przegubach rąk. 
I znowu płyną minuty — a łódki nie 
widać. Czyżby go zniósł prąd w dół 
rzeki? Czy możo w ostatniej chwili 
zatrzymała go na niemieckim brzegu 
policja ludowa NRD?

Minęła już godzina. Światełko już 
dawno wróciło do swego spokojnego, 
jednostajnego kołysania. Dlaczego 
„Hans" nie nadpływa? O godzinie 3.30 
nad ranern — zasadzka zostaje zli-

General Gehlen 
w r. 1943 wygła
sza mowę z oka
zji urodzin Hitle 
ra. Ulubiony ge
nerał kanclerza 
spełnia dzisiaj tę 
samą rolę, co 
przed 16-ciu laty.

wysuniętej łodzi i tak ją rozhuśtał! 
Prolog przebiega więc planowo. Te
raz oficer bezpieczeństwa, który ma 
grać rolę Machury, schodzi powoli na

kwidowana. Wszyscy wracają na 
strażnicę. Trudno, to jest właśnie 
walka r.a cichym froncie.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Historię tworzy lud
BYŁO to na zebraniu po

święconym III Plenum. 
Dyskusja z początku to

czyła się niemrawo, a przysło
wiowym kijem wetkniętym w 
mrowisko stało się dopiero wy
stąpienia towarzysza, który 
skierował poważny zarzut pod 
adresem dyrektora. Dyrektor 
nia przywiązuje wagi do tego, 
co mówią jego współpracow
nicy. Towarzysz dyrektor lek
ceważy doświadczenia innych. 
Ufa jedynie własnym siłom, 
Wierzy wyłącznie własnemu 
rozumowi...

Z tą częścią wywodów więk
szość zebranych zdawała się 
zgadzać, ale dalszy tok myśli 
dyskutanta usiłującego wska
zać źródła takiego postępowa
nia wywołał niemało sporów. 
Czyż można bowiem mówić, że 
dyrektor, zasłużony działacz 
partyjny i gospodarczy, czło
wiek politycznie dojrzały, nie 
wierzy w masy? Padały głosy 
„za" i „przeciw". Towarzysze 
ani się spostrzegli, jak doszli 
do niezwykle istotnego pro
blemu, do zjawiska występu
jącego w różnych dziedzinach 
naszego życia politycznego, go 
spodarczego...

Ten dyrektor nie jest prze
cież, niestety, wyjątkiem. Po
stawa charakteryzująca się ta
kim stosunkiem do ludzi, do 
kolektywu, do mas — który 
przejawia się w lekceważącym 
zdaniu: „co oni tam mądrego 
wymyślą" — cechuje jeszcze 
niejednego działacza, niejedne 
go członka partii. Przykłady? 
Znamy je dobrze z życia co
dziennego. Oto główny inży
nier z powątpiewaniem odnosi 
się do pomysłów nowatorów i 
dlatego nie interesuje się ru
chem racjonalizatorskim. Oto 
działacz partyjny, który my
śli, że nikt tak jak on nie po
trafi żadnej sprawy rozstrzyg
nąć i przeprowadzić, że on i 
tylko on jest powołany do de 
cydowania za wszystkich.

Niera : spotykamy w naszym 
życiu takich ludzi. Rzadko za
stanawiamy się jednak, dla
czego właśnie taka jest Ich po
stawa? A przecież składają się 
na nią ę dawna nawarstwiona i 
głęboka zakorzeniono, niesłusz 
nj wyobrażenia o roli jednost
ki. Wiążą się to — jak wskazu
je nasza partia, jak na to wska 
zało s całą mocą III Plenum — 
z niedocenianiem roli mas jako 
twórców historii, z niedocenia
niem roli partii i jej kierownic 
twa jako organizatora i kierów 
nika mas ludowych.

TEORIA SOBIE — 
PRAKTYKA SOBIE

Lud jest twórcą historii — 
stwierdzenie to, oczywiście, nie 
jest w naszych czasach i w na
szych warunkach odkryciem 
Ameryki. Przed przeszło 100 
laty Marki i Engels oparli na 
tej prawdzii Manifest Komu- 
•nistyczny, który stał się wy
gnaniem wiary i programem 
działania całego proletariatu i 
jego rewolucyjnych partii. Le- 

, nirt z całą pasją zwalczał wszel 
Ida próby pomniejszania roli 
mas, wyolbrzymiania roli jed
nostek w historii, dowodząc, 
źe:dhistorię tworzą obecni o sa
modzielnie miliony i dziesiątki 
milionów ludzi".

To, żs nie jednostki, a masy 
ludowo szybko posuwają na
przód bieg historii, niejedno- 
krotnlę podkreślał Józef Sta
lin, podkreślała Komunistyczna 
Partia Związku Radzieckiego. 
Prawdę tę zawsze z całą mocą 
akcentowała i nasza partia, 
stwierdzając, że źródłem wszy
stkich przeobrażeń, jakie za
chodzą w naszym kraju, jest 
twórcza siła całego narodu, 
jest zapał i inicjatywa mas lu- 
dowych, skupionych wokół

Na zdjęciu: przewodni
czący sądu konkursowego 
prof. Zb. Drzewiecki wrę
czą zwycięzcy konkursu 
Adamowi Harasiewiczowi 
— pierwszą nagrodę.

(Fot CAF)

PO KONKURSIE

Refleksje nie tylko muzyczne
Zadzierżyste tony skrzypiec. 

Podochoceni muzykanci rżną 
od ucha skoczną melodię, 

urozmaicając motyw coraz to in
nymi wariacjami. Miarkuje ich 
rytm charakterystyczne „basso 
ostinato" — monotonne dudnienie 
basetli. Nogi same rwą się do 
tańca. Więc drugi temat — tań
czące pary, zaloty. Ileż dziewczę
cej kokieterii kryje się w ozdobni
kach. Tancerka przekomarza się 
ze swym kawalerem. I znów te
mat się zmienia. Czy otwarto 
drzwi od karczmy, czy też tance
rze wyszli za próg zaczerpnąć 
tchu? Ale z dala dobiega tęskna, 
rzewno melodia. Pastusza fujarka 
wyśpiewuje dolę sierocą, ciężkie 
żyeie pańszczyźnianego chłopa- 
Powraca motyw zalotów. Czy dłu
go dziewczyna będzie się dro
czyć* Zwolnienie tempa, liryczna 
część końcowa — może wkrótce 
spełni się wieczne misterium ży
cia I miłości. Tłem będzie piękny 
krajobraz mazowiecki.

Czy trafnie odgadłem literacki 
tekst chopinowskiego mazurka, 
wyobrażając sobie chłopskie we
sele gdzieś w okolicach Płocka 
- w Oborowie, er/ Szafami? Nie 
jestem aewny. W każdym razie, 
myśię sobie, jak pięknie odczuwa 
artysta czar polskiego krajobrazu, 
jak rozumie duszę polskiego ludu! 
Otwieram wpół przymknięte oczy. 
Na estradzie koncertuje chiński 
pianista.

Chiny, Japonia, Cejlon. Jak 
rozległy jest dziś zasięg promie
niowania chopinowskiego geniu
szu. Jego muzyka wzbogaciła 
ogromnie skarbnicę ogólnoludz
kich dóbr kulturalnych. Stała się 
własnością setek milionów ludzi 
o różnym wykroju oczu I o róż
nym zabarwieniu skpry. I przez tę 
muzykę narodową w formie, wy
rażającą ogólnoludzkie treści, sta 
liśmy się bliżsi ludziom na róż
nych szerokościach geograficz
nych. Bo przecież kochają i rozu
mieją polskość muzyki Chopina. 
Przekonaliśmy się o tym podczas 
konkursu.

Spotkaliśmy wielorakość stylów 
planistycznych, ogromną różnorod

ność interpretacji: monumentalną 
i liryczno-kameralną, intelektual- 
no-klasycyzującq I emocjonalno- 
romantyczną. Jedni uwypuklali 
architektonikę utworów, podkre
ślali logikę, jasność formy, wydo
bywali na jaw powiązania Chopi
na z Bachem i Mozartem. Inni 
przekazywali słuchaczowi zawarty 
w utworze potężny ładunek uczu
cia. A wszyscy — grali po polsku.

I dlatego nie tylko my im, lecz 
również oni nam stali się bliżsi, 
jak gdyby dogadali się z nami we 
wspólnym Języku narodów — w ję 
zyku muzyki. Kiedy mówi się o 
roli współpracy kulturalnej, jako 
pomostu łączącego narody, na 
pewno nie jest to frazes. A prze
cież jak wiele jest jeszcze do 
zdziałania na tym polu. Jak mało 
się wzajemnie znamy. Cóż wiemy 
o tych pianistach 1 o życiu ich 
narodów?

Sniadoskóra dziewczynka, o 
subtelnym profilu, błyskająca biał 
kami wielkich, roześmianych 
oczu. Cejlonka. Cóż wie sze
roki ogół o wyspie położonej za 
górami i lasami, gdzieś na Oce
anie indyjskim? Tyle chyba, że 
bardzo sobie ceni wonną cejloń- 
ską herbatę, cynamon I inne „to
wary kolonialne". Ale słowo „ko
lonialne" przecież coś nam mówi. 
Mówi o warunkach strasznego uci 
sku w jakich żyje ten noród, o je
go walce z wrogiem, który jest 
wrogiem wszystkich narodów. Rów 
nież i naszym wrogiem.

Kiyoko Tcnaka. Równie egzo
tycznie jak brzmi nazwisko, wyglą 
da Jej postać. Filigranowa, kru
cha figurynka z japońskiej por
celany. Jest subtelna i gra sub
telnie. Z Jakiego miasta pocho
dzi? Nie wiemy. Możemy tylko 
przypuszczać z wielkim prawdo
podobieństwem, że nie pochodzi 
cni z Hiroszimy ani z Nagasaki. 
Ani Jedno z zamieszkałych tom 
dzieci, nie wyrosło na pianistę. 
Wszystkie podły ofiarą pierwszej 
zbrodni atomowej.

Niemka, Annerose Schmidt, ma 
figlarną twarzyczkę o regularnych 
rysach, okoloną długimi, falistymi, 
jasno blond włosami. O takich 
włosach pisał poeta niemiecki 
Heine, przedstawiając swoją Lo
relei równie jak ona muzykalną 
blondynę Renu. O tej rzece I o 
tym kraju wiemy więcej. Wiemy 
o projekcie wysadzenia w powie
trze słynnej „skały Lorelei" 1 prze 
'stoczenia doliny Renu w strefę 
pustyni. Zresztą nie tylko krajem 
interesują się amerykańscy impe
rialiści I ich bońscy pełnomocni
cy. Również I ludnością. Pragną 
oni zapędzić do koszar Wehrma
chtu braci Annerose Schmidt, znów 
popędzić ich na rzeź dla obcych 
im i wrogich celów. Celem ataku 
mają być wolne narody obozu po 
koju, między innymi 1 nasz naród 
— naród Chopina.

Dobrze — powiecie, ale co tu 
pomoże Chopin? Czy muzyka mo
że być środkiem na rozładowa
nie konfliktów międzynarodowych? 
Nie Jesteśmy tak naiwni. Muzyka 
może być równie miła uchu bu
sinessmanów, obliczających zyski 
przemysłu zbrojeniowego. Może 
też sprawiać przyjemność atomo
wym buchalterom. Przyjemność 
zresztą dosyć mierną w porówna
niu z ekstazą, o Jaką przyprawia 
ich następująca kalkulacja: wy
liczyli oni, że uśmiercenie czło
wieka bombą atomową kosztuje

zaledwie jednego dolara. A jakie 
zyskiI Czy można się oprzeć ta- 
k;ej pokusie? A w przerwach mię 
dzy obliczeniami można posłu
chać muzyki. To dobrze działa 
na trawienie.

Zagalopowałem się. Felieton 
miał być muzyczny. O polityce 
przecież można oddzielnie. W ga 
zecie czytałem program przesłu
chań konkursu, a obok, w oddziel 
nym artykule, wiadomości o no
wych petyciach, domcoaiacych 
się zakazu broni masowej zagła
dy oraz pokojowego ureaulowa- 
nia spraw spornych. Okazuje się, 
że w gazecie też się jakoś wszyst 
ko łączy. Co prawda w artykułach 
o konk"rs!e nie ma mowy o po
lityce. Ale wiadomości polityczne 
o walce w obronie pokoju, mają 
jednak coś wsnólnego z konkur
sem. Już choćby to, że granica 
wieku uczestników konkur-u prze
sunięta została wzwyż o kilka lat 
ze względu na miniona wojnę. 
Słusznie. Przecież tym. którzy prze 
trwali, wojna wykreśliła z życia 
kilka lat

Ale miało być o muzyce.
Jakaż Jest wymowa muzyki cho 

plnowskiej? Trudno Jest tłuma
czyć na język obcy. Ale chyba 
najtrudniejszy Jest przekład języ
ka melodii, rytmu I harmonii na 
Język literatury czy plastyki. Jeśli 
weźmiemy utwory, w których ze 
szczególną wyrazistością wyodrę
bniają się elementy etnograficz
ne, to I te utwory nie wyczarują 
na ekranie wyobraźni polskiego 
mieszczucha, nieobeznanego z 
folklorem (nie mówiąc o cudzo
ziemcu) wizualnego odpowiedni
ka „Oberka" Axentowicza, czy 
pejsaży Chełmońskiego. Dlacze
góż więc ta muzyka trafia do 
wszystkich serc?

Muzyka Jest wspólnym Języ
kiem. Językiem uczuć. Prosty czło 
wiek, bez względu na narodo
wość, rozumie tęsknotę Chopina 
za ojczyzną, Jego wlcrę w przy
szłość narodu i wezwanie do wal 
ki. Wszystko to w okresie Wiosny 
Ludów wyraził artysta w słowach: 
„Nie obejdzie się to bez strasz
nych rzeczy, c'e na końcu tego 
Jest Polska świetna, duża, sło
wem - Polska”.

Te uczucia znalazły swoisty wy
raz w twórczości Chopina. Prosty 
czlow:ek Je zrozumie, bo wszystkim 
ludziom wspólne Jest uczucie mi
łości do towarzysza lub towarzy
szki życia, do rcdziców, do kraju 
ojczystego. Wspólne jest umiło
wanie wolności i pragnienie pro
stego, ludzkiego szczęścia. A to 
szczęśc'e nie da się pomyśleć 
bez pokoju. Bez niego nie jest 
możliwy ani wzrost dobrobytu, ani 
rozkwit kultury, ani żadna z ogól
noludzkich wartości.

Gdy słychać szczęk broni, mil
czą muzy — głosi stare przysłowie. 
Ludzkość walczy obecnie, aby 
nigdy nie zamilkły muzy.

DANIEL TRYLEW1CZ

przodującej klasy — klasy ro
botniczej, kierowanej przez 
partię i jej Komitet Centralny.

I dziś nie znajdzie się chyba 
aktywista, który by nie uzna
wał tego bezspornego faktu, 
żo niczego nie moglibyśmy do
konać, gdybyśmy nie wsłuchi
wali się w głosy mas, gdybyś
my nie oparli się na doświad
czeniach i twórczej inicjaty
wie ludzi pracy, gdybyśmy w 
codziennej działalności zagu
bili to, co jest podstawową si
łą naszej partii — wiarę w ma
sy, więź z masami.

A jednak znajomości tych 
prawd nie zawsze towarzyszy
— jak to już wspominaliśmy 
choćby na kilku przykładach
— prawidłowe postępowanie 
w codziennym życiu. I dlate
go właśnie partia nasza raz 
po raz do tej sprawy po
wraca.

W czym przejawia się ten 
rozdźwięk między teorią a 
praktyką i jakie pociąga za 
sobą skutki? III Plenum nie 
mało wskazało przykładów. Z 
tego źródła płynie pyszałkowa 
tość i niechęć do krytyki oraz 
do podejmowania kolegial
nych decyzji, z tego rodzi się 
lekceważący stosunek do lu
dzi, do ich potrzeb i ich bolą
czek. Komenderowanie.

CZY BEZ PSTROWSKIEGO 
NIE BYŁOBY 

WSPÓŁZAWODNICTWA

Bezgraniczny kult dla jed
nostki, dla jej decydującej 
rzekomo roli w historii nie ro 
dzi się „tak sobie", w oderwa 
niu od istniejących warun
ków historycznych. Odziedzi
czyliśmy go wraz z innymi po
zostałościami burżuazyjnej 
świadomości i idealistycznego 
światopoglądu. Kult jednost
ki dobrze służył i dotąd do
brze służy panowaniu kapita
łu. Przecież jeżeli, jak to u- 
trzymują burżuazyjnl teorety
cy, masy — to wielki bezoso
bowy, ciemny tłum, niezdol
ny do samodzielnej myśli, do 
samodzielnego działania, to je 
dynę wyjście — ująć go w kar 
by żelaznej dyscypliny, wziąć 
krótko „w cugle", zmusić do 
bezwzględnej uległości.

Kiedyś Plechanow obrazowo 
zilustrował stosunek przedsta 
wicieli burźuazji do mas ludo 
wych, mówiąc, że widzą eni 
lud jako nieskończoną ilość 
zer. Zera te dopiero wtedy 
czymś się stają, gdy sprawę 
bierze w swe ręce jednostka. 
Tłumem więc można pogar
dzać, traktować go jako bez
wolnego wykonawcę rozkazów 
różnych wodzów i fuehrerów. 
Zagnać go do fabryki, by tam 
wyciskać z jego potu złotodaj 
ne dywidendy, pchnąć go na 
pola zaborczych wojen, by 
przelewał krew za interesy 
możnych tego świata — wiel
kich monopolistów i fabrykan 
tów śmierci. Lud jest niczym. 
Jednostka zdolna, bezwzględ
na, brutalna jest wszystkim, 
to ona dyktuje światu jego lo 
sy, to ona decyduje o rozwo
ju historii. Cel takiej filo
zofii jest jasny. Absurdal
ność jej założeń jest dziś dla 
nas najoczywistsza.

W bardzo lakoniczny i dow
cipny sposób rozprawił się z 
nimi pewien niemiecki histo
ryk, stawiając kilka pytań. 
Mianowicie:

Czy gdyby Pitagoras nie od 
krył znanego twierdzenia, 
czyżby ludzkość dotychczas go 
nie znała?

Czy gdyby Kolumb nie uro
dził się, Ameryka nie byłaby 
dotychczas odkryta przez Eu
ropejczyków?

Czy gdyby na początku 
XX wieku nie znalazł się wy 
nalazca lokomotywy, dotych
czas podróżowalibyśmy w dy
liżansach pocztowych?

Trawestując to pytanie, moi 
na by je*zcze zapytać: Czy

gdyby Pstrowski nie zapocząt
kował ruchu współzawodni
ctwa, nie byłoby socjalistycz
nego współzawodnictwa w 
Polsce?

Rzecz jasna, że pytania te 
doprowadzają sprawę do absur 
du, albo bez reszty obalają 
one mit, że geniusze, „nadlu
dzie", pomazańcy tworzą hi
storię. Czy oznacza to, że 
marksizm neguje istnienie i 
rolę ludzi wybitnych, ludzi 
zdolnych, jednostek nieprze
ciętnych? W żadnym wypad
ku. Fakt bowiem, że lud two 
rzy swą historię, nie oznacza 
bynajmniej, iż tworzy ją ży
wiołowo i że może się obejść 
bez kierownictwa partii i wy
bitnych jednostek stojących 
na jej czele. I podobnie jak 
partia nie może działać bez 
poparcia mas, tak masy nie 
mogłyby osiągnąć zwycięstwa 
w walce bez partii i kierow
nictwa. W historii ludzkości 
wybitne jednostki odgrywają 
poważną rolę. Zjawiają się 
one. gdy obiektywne warun
ki rozwoju historycznego sta
wiają przed społeczeństwem 
nowe zadania, których speł
nienie jest koniecznym wa
runkiem dalszego postępu w 
życiu społecznym. Złotymi 
zgłoskami zapisali swe nazwi
ska w historii ludzkości bo
jownicy postępu. Wielcy my
śliciele. wynalazcy, artyści, 
przyspieszali przemiany eko
nomiczne, społeczne i politycz
ne. Wybitni przywódcy klasy 
robotniczej wskazywali masom 
ludowym, jakimi drogami nai 
prędzej i najskuteczniej wy
walczą one swe prawa, zisz-1 
czą swe marzenia o wolności< 
i szczęściu.

LED — TWÓRCĄ HISTORII
1

Walka mas ludowych prze
ciwko wyzyskowi 1 uciskowi 
wycisnęła swe piętno na całym 
biegu historii społeczeństwa 
klasowego. Ta walka klasowa 
wpływała zasadniczo na zmia
ny zachodzące w strukturze 
społeczeństw i państw. Lud 
swą pracą tworzył wszystkie 
dobra materialne' i kulturalne. 
To on budował wspaniałe świą 
tynie i pałace, grody i miasta, 
to klasa robotnicza wznosiła 
fabryki 1 oplotła kulę ziemską 
siatką kolei żelaznych. W to
ku walk z niewolą, nędzą, wy 
zyskiem, masy ludowe coraz 
jaśniej zdawały sobie sprawę 
ze swego znaczenia, organizo
wały się. Narodzenie się kla
sy robotniczej — wodza i orga 
nizatora wszystkich ludzi pra 
cy — stworzenie przez klasę 
robotniczą rewolucyjnej partii 
podniosło na wyższy i jakościo 
wo inny szczebel świadomość 
mas ludowych. Proletariat, 
zbrojny w jasną naukową teo-

(Dokończen/e na 2 str.)

W dniu 21 marca br. goszcząca w Polsce królowa Elżbieta Bel
gijska zwiedziła Karolin - siedzibę Państwowego Zespołu Pieśni 
i Tańca „Mazowszę'*.

(CAF fot Baranowski)



(Dokończenie z 1 str.) 
rię, silny posiadaniem włas
nej partii politycznej, wska
zał, że lud może wypełnić swe 
wiekowe marzenia o wolności 
tylko własnymi rękami, tylko 
skupiając się wokół klasy ro
botniczej i jej partii, która po 
kieruje walką.

Takim pierwszym w historii 
świata świadomym, walnym zwy 
cięstwem mas ludowych była 
Rewolucja 1917 roku, przepro 
wadzona przez lud w imię 
szczęścia ludu. Dopiero w no
wej epoce, w epoce socjaliz
mu masy ludowe swą pracą 
świadomie i samodzielnie 
kształtują historię. To lud 
swymi rękami — pod przewo
dem partii bolszewickiej — 
zbudował potężne mocarstwo 
socjalistyczne. To wolne naro 
dy kierowane przez partie ko 
munistyczne i robotnicze prze 
obraziły życie w krajach de
mokracji ludowej. Twórcza 
lnic' 'ywa i aktywność mas 
są źródłem siły wszystkich na 
rodów budujących socjalizm, 
stały się źródłem siły i nasze
go ludowego państwa.

Gdziekolwiek spojrzymy, 
wszędzie widzimy wspaniałe 
owoce pracy naszego narodu. 
To on kierowany przez swą te 
wolucyjną partię marksistow
sko-leninowską wziąwszy w 
swe ręce władzę przepędził 
kapitalistów i obszarników, to 
on porwany przez awangardę 
komunistów dźwignął Polskę

„Zemstę”
UJRZYMY NA EKRANIE

W POSZUKIWANIU tema- 
tyki filmowej sięgaliśmy 
parokrotnie do powie

ści, mamy na koncie ekrani
zację jednej sztuki („Domek 
z kart" - Zegadłowicza), — 
wszystko to dawało mniej lub 
więcej trafną i żywą fotogra
fię środowiska współczesnego 
lub międzywojennego. Szu
kając tematów nadających sią 
do adaptacji filmowej, nie szu 
kaliśmy ich dotychczas wśród 
klasyków.

Wyłomom będzie ekraniza
cja „Zemsty" Aleksandra Fre
dry. Realizatorzy filmu, Anto
ni Bohdziewicz i Bohdan Ko
rzeniowski, rozpoczęli pracę 
z dużym entuzjazmem, w pełni 
świadomi odpowiedzialności, 
jaka spoczywa na ich barkach.

Realizacja filmowa „Zem
sty" będzie wielkim ekspery
mentem — podkreślają stale 
w rozmowach. Na pierwszy 
plan wysuwa się zagadnienie 
koloru. Przeprowadzane obec
nie próby zadecydują, czy 
„Zemsta" będzie filmem kolo 
rowym czy czarno-białym. 
Próbne zdjęcia wykażą, czy 
kolor zdał egzamin. Jeżeli nie 
wniesie on do filmu tych wa
lorów, na jakie liczą realiza
torzy, film nakręcony będzie 
jako czarno-biały.

Przy filmowaniu „Zemsty" 
poważne problemy wynikają z 
faktu, że utwór ten pisany jest 
wierszem. Wiersz musi być 
recytowany nieskazitelnie, trze 
ba znaleźć dla niego właści
wą wymowę aktorską. Nie za
pominajmy, że aktor inaczej 
kreuje rolę w rytmie wiersza, 
inaczej wygląda wówczas jego 
gestykulacja. Na scenie można 
tego nie dostrzec, ale w fi
rnie, który operuje zbliżeniami, 
sprawy te nabierają dużej wa
fli-I wreszcie trzecim zagadnie 
niem, które stoi przed twór
cami filmu - i to bodaj naj
poważniejszym — jest właści
wie oddana treść komodii fre
drowskiej. Dawna krytyka uwa 
źoła „Zemstę" za pochwalę 
cnót staropolskich. A w isto
cie Jest to niezamierzona sa
tyra na szlachetczyznę, jert to 
komedia, która powinna ba
wić, a nie rozczulać.

Taką właśnie „Zemstę" chcą 
nam pokazać realizatorzy fil
mu. Akcja filmu rozgrywać się 
będzie na zamku, na podzam 
czu i na podwórzu zamkowym. 
Źródłem inspiracji dla sceno
grafa R. Manna będzie zamek 
w Niedzicy, który zostanie wy
korzystany również do zdjęć 
plenero".‘/ych. Podwórze zam
kowe zbudowane będzin nod 
Łodzią. Zdjęcia całego filmu 
(operatorem jest St. Wohl) ma 
ją być ukończone w połowa 
czerwca i jeszcze w tym roku 
„Zemsta" ma wejść na ekran.

z ruin i przeobraził naszą oj
czyznę w kraj żelaza i stali, 
kwitnącej nauki i kultury... To 
on pod wodzą partii i jej Ko
mitetu Centralnego wcielając 
w życie program zbudowania 
ustroju sprawiedliwości spo
łecznej, szczęścia prostego czio 
wieka, dzień po dniu doko
nuje wspaniałych czynów — 
tworzy nową historią — hi
storię wolnego, socjalistyczne
go narodu. I dlatego partia 
nasza aktywność mas, ich hart, 
ich ofiarność ceni ponad 
wszystko. I dlatego partia na-, 
sza więź z masami, więź jak 
najściślejszą uważa za swój 
najświętszy obowiązek. I dla
tego z całą mocą zwalcza 
wszystko to, co tę więź osła
bia, ostro występuje przeciw 
tym, którzy wynoszą się po
nad lud, którzy nie słyszą je
go głosu, którzy popadają w 
zarozumialstwo i skłonni są 
hołdować teorii o specjalnej 
„misji" jednostek.

Lud — twórcą historii. To 
stwierdzenie każdy z nas w 
swej pracy, w swej działalno
ści przełożyć musi na język 
codziennych spraw i codzien
nego osobistego stosunku do lu 
dzi pracy, do mas. Tego od 
nas wymaga nasza partia. Te 
go nas uczą, o tym nam przy- 
pominaią wskazania III Ple
num. To jest nieodzownym 
warunkiem naszych dalszych 
osiągnięć, naszych dalszych 
zwycięstw.

J. KUCZEWSKA

Dość duże trudności mają 
realizatorzy z obsadą. Muszą 
tu grać najwybitniejsi akto
rzy. Dotychczas obsadzono 
trzy role: czcśnika gra Jan 
Ktirnakowicz, rejenta - Jacek 
Woszczerowicz, Papkina - Ta
deusz Kondrat.

Większość zdjęć będz>e re
alizowana w atelier vi Łodzi. 
Przeciętny widz kinowy nie 
zdaje sobie sprawy z ogromu 
pracy, jakiego wymaga reali
zacja filmu, a szczególnie 
zdjęcia w atelier. Postaramy 
się zilustrować ten ogrom pra 
ey drobnym przykładem. A 
więc na mały odcinek filmu, 
którego projekcja trwa zale
dwie 1,5 minuty, tj. na zreali
zowanie 45 metrów filmu, po
święca się 12-godzinny dzień 
pracy, w której oprócz akto
rów bierze udział około 100 
osób (ekipa reżyserska, elek
trycy, charakteryzatorzy Hd). 
W ciągu jednego dnia zdjęć 
zużywa się przeciętnie paręset 
kW/ąodz. prądu, to znaczy ty
le, ile w trzyizbowym mieszka
niu zużywa się w ciągu pół 
roku.

Trudną I skomplikowaną 
sprawą przy realizacji filmu 
Jest nagrywanie dźwięku. Za
sadniczo dźwięk nagrywa się 
„na gorąco", to znaczy rów
nocześnie z obrazem filmowym. 
Ale często dźwięk nio wycho
dzi czysto — z powodu ubocz
nych szmerów, które taśma 
dźwiękowa również rejestruje. 
W takich wypadkach nagrane 
zdjęcie traktuje się jako tzw. 
pilota. Aktor przesłuchuje w 
atelier nagrany już dźwięk, 
obserwując jednocześnie na 
ekranie scenkę, do której zo- 
stoł nagrany d'a'oą i powta
rza go w won’r>kach, wyklucza 
jących wszeWe przeszkody. 
Takie dublowanie nagranego 
już dźwięku nazywa się pod- 
synchronom.

Dźwięk, który słyszymy przy 
projekcji filmu, jesś efektem 
zmieszania paru tafm dźwię
kowych, gdyż osobno nagrywa 
się dialóg, ilustrocję muzycz
no i efekty dźwiękowe.

Na nakręcenie filmu 8-ak- 
toweao (a więc długości 2 400 
mchowi zużywa się co naj
mniej kilkanaście kilometrów 
taśmy filmowej. Przy montażu 
filmu wyb:era się z tego ma
teriału najdoskonalszy.

Tak oto w dużym skrócie 
wyglada skomplikowana i 
żmudna praca w atelier fil
mowym.

Recdizałorzy „Zemsty" roz- 
oocręli już pracę w atelier. 
Niełatwa to będzie oraca, ale 
- jeżeli wielki eksperyment 
uda się — arcydzieło teatralne 
Fredry może stać się arcydzie
łem filmowym.

(J. N.)

Powstanie i rozwój życia na ziemi (V)

Jedność i różnorodność 
świata żywego

KAŻDY z nas stukał się 
i styka wielokrotnie z 
wielką różnorodnością 

istot żywych. Na niedzielnym 
spacerze do lasu widzimy, o- 
bok potężnych sosen i dębów, 
nikle trawki, grzyby, mchy; w 
glebie i na roślinach roi się od 
różnorakich owadów, pajęcza
ków i innych drobnych lub wię 
k szych zwierząt. A ileż jeszcze

1- ramie 2-przedramię, I; nudgarsrek 4 iró^r^c/t•. S- po licz ta palce*.

istot, których nie dostrzegam- 
gołym okiem — bakterii, drob
nych glonów Itp. Różnorodność 
zwierząt podziwiamy także w 
ogrodach zoologicznych 1 muzę 
ach. Nauka zna dziś powyżei 
miliona żvjącvch gatunków 
zwierzęcych i około trzystu tv 
sięcy roślinnych oraz około sied 
miu milionów gatunków zwie
rząt i kilkaset tysięcy roślin, 
które żyły w dawnych epokach.

Mimo tak wielkiej różnorod
ności, istoty żywe wykazują 
zadziwiające podobieństwo .v 
najistotniejszych cechach. Ana
liza chemiczna wykazała, iż 
wszystkie istoty żywe są zbudo 
wane z tych samych pierwiast
ków. Co więcej, u tak niepo
dobnych do siebie istot, jak np. 
róża, mucha i pies, znajdziemy 
tego samego tvpu związki — 
białka, cukry, tłuszcze. Nawet 
tak specyficzne i skomplikowa
ne substancje jak hormony i fer 
menty są identyczne u różnych 
gatunków zwierząt i roślin. 
Dzięki temu możemy leczyć nie 
które choroby ludzkie wyciąga 
mi odpowiednich hormonów 
zwierzęcych.

Wszystkie Istoty żywe są zbudo
wane z komórek. Niektóre z nich 
(pierwotniaki, bakterie 1 inne) są 
Jednokomórkowe, inne ktlkudzle- 
slęclo-kllkuset itd. komórkowe, 
wreszcie większość roślin 1 zwie
rząt, z którymi się stykamy, skła
da się z wielu milionów komó
rek.

Komórka Jest to najczęściej 
brylkowaty utwór, którego głów
nymi częściami są plazma 1 Jądro; 
oba te zasadnicze składniki ko
mórki są zbudowane głównie z bla 
lek. Poza tym w komórce jest 
wiele Innych składników, a wlęe 
błona komórkowa, sok komórko
wy z rozpuszczonymi w nim sola
mi, kwasami, cukrami itp., sub
stancje zapasowe w postaci tłusz
czów, węglowodanów itd., w ko
mórkach roślinnych — etalka zie
leni.

Mimo więc wielkiej rozmai
tości kształtów, wielkości i 
funkcji komórek (rys. 1) wszyst 
kie one posiadają te same za
sadnicze elementy: przede wszy 
stkim plazmę j jądro. Najbar
dziej nawet niepodobne do sie 
bie organizmy roślinne i zwie
rzęce np. drobny owad i olbrzy 
mi słoń, czy wieloryb, maleńka 
trawka i wysoki dęb, są zbudo 
wane z podobnych elementów 
— żywych komórek.

Różne organizmy 
wykazują takie same 

funkcje życiowe
Cechy żywej materii — to od 

żywianie, oddychanie, wydala
nie, wzrost, rozmnażanie, prze
miana materii i in. U wszyst
kich organizmów żywych pro
cesy te są w istocie podobne. 
Np. oddychanie u drobnych, 
jednokomórkowych roślin i 
zwierząt polega na tym, że tlen 
przenika całą powierzchnię ich 
ciała; u owadów tlen jest do
prowadzony do komórek spe
cjalnymi, otwartymi na zew-

nątrz rureczkami noszącymi na 
zwę tehawek; u ptaków, ssa
ków i innych zwierząt jest wdy 
chany do płuc, skąd krew roz 
nosi go po całym organizmie. A 
więc u wszystkich organizmów 
oddychanie polega na doprowa 
dzeniu tlenu do komórek i na 
łączeniu się go z odpowiedni
mi związkami wewnątrz tych 
komórek.

Procesy odżywiania, mimo róż
norodnych urządzeń do chwytania 
I przeróbki pokarmu, polegają u 
wszystkich zwierząt na tym sa
mym — pobraniu pokarmu, rozło
żeniu go na proste związki oraz 
na zużyciu Ich na budową ciała 1 
procesy energetyczne. Inny spo
sób odżywiania wykazują rośliny 
zielone, które dzięki posiadaniu 
zielonego barwnika — chlorofilu, 
syntetyzują związki organiczne z 
prostych związków nieorganicz
nych — dwutlenku węgla, wody 1 
soli mineralnych. Odpada tu więc 
potrzeba rozkładu, organizm od 
razu przystępuje do syntezy.

Wzrost wszystkich organizmów 
żywych polega na zwiększaniu 
obiętoścl komórek oraz na po
działach komórek, podziałach pro
wadzących do zwiększenia Ich 
ilości.

Widzimy więc, że organizmy 
żywe wykazują nie tylko podo
bieństwo budowy, ale i funkcji

procesów życiowych. Różne or
ganizmy posiadają różne orga 
ny do spełniania poszczegól
nych funkcji życiowych, ale 
istota tych funkcji 1 ich cel 
jest zawsze ten sam — utrzyma 
nie procesu przemiany materii.

Podobne 
czy niepodobne 

orgnny?
Jak wiemy wszystkie krę

gowce (od charakterystyczne
go dla ni '.i kręgosłupa kostne
go), do których i my należymy, 
mają dwie pary kończyn. Koń
czyny te są bardzo różnie wy
kształcone; chwytna, udoskona 
łona ręka człowieka; silna, słu
żąca do grzebania łapa kreta; 
smukła noga sarny czy konia 
wyścigowego; płetwa wielory
ba lub żółwia morskiego, która 
z zewnątrz wygląda jak jednoli 
ty płat; skrzydło ptaka i nieto 
perza itd. (rys. 2).

Porównywaniem budowy po
szczególnych organów u zwie

rząt czy roślin zajmuje się spe 
cjalna nauka — anatomia po
równawcza. Otóż badania anato 
miczno-porównawcze wykazały, 
że mimo tej wielkiej różnorod
ności kończyn kręgowców są 
one właściwie zbudowane po
dobnie. Jeśli porównać szkiele
ty kostne kończyn, to okaże się, 
że np. płetwa żółwia i wielory
ba, zewnętrznie jednolita, posia 
da pięciopalczasty szkielet kost 
ny, podobnie Jak ręka człowie
ka czy łapa kreta. Również w 
skrzydle nietoperza znajdziemy 
pięć palców połączonych błoną 
lotną, tylko że palce uległy tu 
bardzo silnemu wydłużeniu. 
Skrzydło ptaka, pokryte pióra
mi, zupełnie przecież nie przy
pominające ręki ludzkiej czy la 
py kreta, składa się, podobnie 
jak u innych kręgowców ż kot 
ci ramienia i przedramienia, ale 
z palców zachowały się tylko 
trzy. U krowy znajdziemy tylko 
dwa palce, u konia zaś — na
wet jeden, jednakże po jego bo 
kach umieszczone są dwie ma
łe kostki stanowiące szczątki 
innych, zanikających palców. 
Co więcej, nauka zajmująca się 
rozwojem zarodkowym zwierząt 
— embriologia, wskazuje, że np. 
u zarodka konia boczne palce 
są znacznie lepiej rozwinięte, a 
dopiero w miarę rozwoju ulega 
ją redukcji, podczas gdy palec 
środkowy rośnie i rozwija się 
(rys. 3).

Jeszcze inna nauka — pale
ontologia, zajmująca się bada
niem zwierząt i roślin, które 
żyły na ziemi w dawnych epo
kach, wykryła, że dawni przód 
kowie konia mieli więcej pal
ców.

Zatrzymaliśmy się tu na bu
dowie kończyn. Ale to samo 
można powiedzieć o innych 
częściach organizmu. Weźmy 
np. pod uwagę szyję. Okazuje 
się, że niezmiernie długa szy
ja żyrafy, krótka szyja czło
wieka, a nawet niewyraźnie z 
zewnątrz się zaznaczająca szy

ja myszy, mają szkielet kogtny 
zbudowany z siedmiu kręgów 
różniących się oczywiście dłu
gością i w ogóle wielkością, ale 
w zasadził podobnych. Jak 
więc widzimy, głębsze zbada
nie poszczególnych funkcji or
ganizmów żywych oraz budo
wy narządów, wykazuje wiel
kie podobieństwo, wielką jed
nolitość, mimo iż na pierwszy 
rzut oka stwierdzamy przede 
wszystkim ich różnorodność. 
Pozornio odmienne, a zasadni
czo podobno organy, jak np. o- 
mówione tu kończyny, nazywa 
mv organami homologicznymi.

Taki stan rzeczy oraz Inne dane, 
o których pomówimy w następ
nych artykułach, narzuciły nau
kowcom tezę o wspólnym pocho
dzeniu Istot żywych. Jakże bowiem 
inaczej wytłumaczyć tak wielkie 
podobieństwo budowy — np. tych 
kończyn, na których się nieco sze 
rzej zatrzymaliśmy — mimo rótno 
rodnych czynności. Jakie wykonu
ją: np. bieg, pływanie, grzebanie, 
lot Itp. Dzięki badaniom wyłej 
wspomnianych nauk biologicz
nych, wiemy dziś, że przodkowie 
dzisiejszych kręgowców lądowych

Rysunek 1. Róine kształty 
komórki:

a) komórka nerwowa: b, c, d
— komórki nabłonkowe:

e) komórka tkanki łączne): i
— komórka jajowa;

g) komórka mięśniowa; h — 
komórka glonu skrętnicy;

i) komórka z łuski cebuli.

mieli kończyny plęclopalczaste; 
kończyny ich potomków, mimo iż 
służą do różnych eelów, wykazują 
tak znaczne podobieństwa właśnie 
dlatego, że wszystkie rozwinęły 
się z takich samych, ptęciopal- 
czastych kończyn.

A więc jedność budowy świa 
ta żywego doprowadzał nas do 
wniosku, że nie został on\stwo- 
rzony w obecnej postaci, « ale 
rozwijał się i zmieniał.

V podstawy — 
jedna komórka

Każdy organizm rozpoczyna 
swój rozwój od jednej komór
ki. Jednokomórkowe stadium 
organizmu odpowiada wczes
nym etapom rozwoju życia na 
ziemi, gdy istniały tylko pro
ste, jednokomórkowe organiz
my. Na pewnym etapie rozwo
ju zarodków kręgowców lądo
wych pojawiają się skrzela; 
świadczy to o tym, że przodka
mi kręgowców lądowych, a więc 
również człowieka, były ryby. 
Nie mamy tu miejsca na przy
taczanie innych faktów tego ty 
pu. Poprzestając na przytoczo
nych, wysnujemy wniosek o- 
gólny, że proces rozwoju każ
dego osobnika jest jakby po
wtórzeniem dziejów jego ga
tunku w minionych epokach 
geologicznych.

Wprost nieprawdopodobne wyda 
Je się wspólne pochodzenie świa
ta zwierzęcego 1 roślinnego, tak 
wielkie są różnice zwierząt 1 ro
ślin. A Jednak są organizmy Jed
nokomórkowe, które nie wiadomo 
gdzie zaliczyć, posiadają bowiem 
pewne cechy roślin — np. elalka 
zieleni, i w związku z tym zdol
ność syntezy związków organicz
nych z dwutlenku węgla, wody 1 
soli mineralnych. Inne Jednak ee- 
chy Jak np. zdolność ruchu, odży
wianie się w określonych warun
kach Innymi organizmami, a wtęe 
na sposób zwierzęcy, pozwalają J® 
zaliczyć do zwierząt.

Takie „formy przejściowe" 
znajdujemy i wśród innych 
grup — np. tzw. stekowce wy
kazują wiele cech gadów —’ jak 
np. obecność kloaki, jajorod- 
ność, wahania temperatury cia 
ła, a zarazem wielo cech ssa
ków — np. uwłosienie, karmie
nia młodych mlekiem itp. Wie
lu takich przykładów dostarcza 
również paleontologia.

Cały przytoczony w niniej
szym artykule materiał świad
czy o tym, że świat istot ży
wych, mimo wielkiego bogac
twa i różnorodności, powstał 
nic drogą stworzenia, ale dro
gą rozwoju z takich samych 
pierwotnych form.

Mgj ZDZISŁAW KAJAK 
asystent Zakładu Ekologii PAN

Historię tworzy lud

Rysunek 2. Homologia kończyn kręgowców lądowych.

Rysunek 3. Zmiany budowy szkieletu kończyny konia 
w rozwoju zarodkowym.



Nie przeciążać uczniów 
pracą szkolną i domową

21.—28.III.1955
Światowy Tydzień Młodzieży

BYŁ kapitanem pułku wo
łyńskiego stacjonowane
go w 1905 roku w Cyta

deli Warszawskiej. Pamiętam 
dobrze tego eleganckiego, wy
smukłego oficera, gdy przycho 
dził na zebrania naszej dzielni 
cy SDKP1L na Woli. Tow. 
„Czomyj" był naszym łączni
kiem z kołem rewolucyjnym 
oficerów rosyjskich i zawsze 
po zebraniu wychodził od nas 
obładowany bibułą, wesoły 1 
uśmiechnięty. Kilka razy za
bierał też głos w dyskusji. Krę 
powało go jednak to, że nie 
znał języka polskiego i że je
go słowa trzeba było dopiero 
tłumaczyć, abyśmy wszyscy 
mogli pojąć ich treść.

Po raz pierwszy zetknąłem 
się z nim w styczniu, czy też 
lutym tego roku na polach ko
ło Włoch pod Warszawą, gdzie 
zorganizowaliśmy wiec prote
stacyjny robotników cegielni 
podmiejskich. Przyszło wtedy 
na ten wiec ponad stu mło
dych, bojowych robociarzy, go 
towych dać czynny odpór każ
demu, kto by się odważył 
przerwać nasze obrady. Chło
paki były uzbrojone w kamie
nie i drągi. Kilkunastu miało 
nawet rewolwery, a podobno 
towarzysz „Wawrzek" — pra
cujący w naszym laborato
rium bojowym miał w kiesze
ni potężnych rozmiarów pe
tardę, mającą imitować, w ra 
zie jakiegoś zakłócenia wiecu 
przez żandarmerię, wojsko lub 
policję, — prawdziwą bombę.

W ostatniej chwili przed roz 
poczęciem wiecu otrzymaliśmy 
wiadomość, że o naszej manife 
stacji dowiedział się przez któ 
regoś ze swych ludzi z „O- 
chrany" osławiony kat War
szawy, prowokator i szpicel 
Grun, myszkujący po całym 
mieście w przebraniu robotni
ka, wiejskiej baby, lub prze
kupnia. Początkowo towarzy
sze, którym daliśmy o tym 
znać, patrzyli trochę zezem je
den na drugiego, a nawet ob
rzucając podejrzliwymi spoj
rzeniami licznie przybyłe rów 
nież na wiec towarzyszki z kil 
ku fabryk wolskich, podejrzę 
wając, że wśród nich może się 
ukrywać osławiony sługa car- 

wprost przyswojenie zadanego 
materiałul Ale te niepedago
giczne metody z reguły kończą 
się niepowodzeniem nauczycie
la i nie dają ani dobrych wy
ników, ani dobrej atmosfery 
pracy.

WIELU naszych nauczycieli 
skarży się, że w swojej 

pracy z dziećmi są osamotnie
ni: nie pomagają im rodzice i 
organizacje młodzieżowe. A 
przecież nauczyciel ma prawo 
liczyć na ich pomoc, ma prze
de wszystkim prawo oczeki
wać od rodziców zrozumienia 
dla swojej pracy. Chodzi, oczy 
wiście, nie tylko o słowa uzna
nia dla nauczyciela, lecz o po
moc w dosłownym znaczeniu 
tego słowa. Dzieci nasze mają 
trudności w rozplanowywaniu 
swojej pracy domowej: na me 
które dni przypada im więcej, 
na inne mniej domowej pracy 
szkolnej. Dopilnować rytmicz
ności tej pracy, dopilnować, 
by dzieci nie uczyły się tylko 
na jutrzejszą lekcję, gdy mają 
mniej pracy domowej — to 
ważne zadanie rodziców. Cho
dzi również o to, by rodzice 
zwracali uwagę na higienę ży
cia młodzieży, a zwłaszcza, by 
zapewniali jej wypoczynek po 
powrocie ze szkoły i spokój w 
czasie odrabiania lekcji. Na
uczyć młodzież cenić naukę 1 
czuwać nad dyscypliną pracy 
młodzieży — to oczekiwany 
wkład rodziców do pracy szko 
ly.

ZARÓWNO w pracy szkoły 
jak 1 w życiu domowym 

obowiązują te same wycho
wawcze wskazania. W tej chwi 
li najważniejszym wskazaniem 
jest zbliżenie się do dziecka, 
uwzględnienie w pracy szkoły 
i domu potrzeb i zaintereso
wań dziecka, otoczenie go ser
deczną pomocą i opieką.

A więc „bliżej dziecka", na
uczyciele i rodzicel

STANISŁAW DOBOSIEWICZ 
dyr. Dep. Szkolnictwa Ogólno
kształcącego w Min. Oświaty 

Towarzysz „Czornyj”
skl. Śmiechu też było z tego 
trochę, gdy zaczęły się wyjaś
niać przeróżne, drobne zresztą 
i nie wywołujące żadnych 
zajść, pomyłki.

Wiec rozpoczął się o ozna
czonej godzinie przemówie
niem jednego z towarzyszy z 
Warszawy. Był to młody stu
dent medycyny noszący pseu
donim „Leszek", z którym ze
tknąłem się już parokrotnie 
przedtem przy różnych okaz
jach. Mówca w kilku słowach 
scharakteryzował nam sytua
cję opowiadając o zajściach na 
terenie Petersburga i o straj
kach protestacyjnych, które 
objęły całą niemal Rosję i wie 
le miast Królestwa. Po nim 
na trybunę wstępowali kolej
no inni. Tłum szumiał groź
nie, podchwytując okrzyki 
wznoszone przez prelegentów.

Nasza milicja porządkowa o- 
trzymała już odpowiednie in
strukcje 1 była gotowa każdej 
chwili unieszkodliwić ewen
tualnych prowokatorów.

W chwili, gdy z zaimprowi
zowanej trybuny ustawionej 
naprędce z kilku drewnianych 
pak, przemawiał jeden z towa 
rzyszy z Ząbek, do dowódcy 
milicji porządkowej przybiegł 
zziajany chłopak stojący na 
czujce na szosie prowadzącej 
w stronę Warszawy, z donie
sieniem, że zbliża się stam
tąd oddział wojska. Z miej
sca też milicjanci skrzyknąw
szy kilkunastu towarzyszy, wy 
sunęli się w stronę drogi, ba
cząc jednocześnie na obcych 
gości. Wieść o zbliżaniu się 
wojska rozbiegła sie wśród ze 
branych lotem błyskawicy. 
Nie znać jednak było żadnej 
paniki, czy też chęci przerwa 
nia wiecu. Przeciwnie, na 
wszystkich twarzach malowa
ła się groźna zaciętość wska
zująca, że nietrudno tu może 
być nawet o rozlew krwi.
_ — Wiecie —> snuje swą opo

M. Gribaczow

JOHN BIGG
John Bigg! Kiedyśmy się spotkali, 
już bój nad Łabq cichł, 
jako żołnierie w obcym kraju 
zeszliśmy się, John Bigg. 
Na taką, bracie, uroczystość 
w sam raz wiosenna pora, 
wodq wierzbiny mknęły listki 
lżej niż ptaszęce pióra, 
skrzypiała lina, skowronek dzwonił, 
gdy głośno dudniąc płynął prom. 
John Bigg, ścisnqleś moje dłonie, 
objqłem cię, Bigg John.
I pokój, pokój rozbrzmią! w krąg, 
upajał, w krew się wtoczył, 
rósł i zespalał setki rqk, 
rozjaśniał setki oczu.
Z manierek chłodnych ty i ja 
w tę pięknq porę roku 
piliśmy wino aż do dna w 
za pokój 

pokój, 
pokój.

I wśród żołnierskiej grupy stojąc, 
dłoń mq ująwszy znów 
za prr»iażń naszą wykutą w bojach, 
John Bigg, tyś toast wzniósł. 
Tak, była wiosna... Sok zielony 
tętnił pod korę w pniach, 
kwiat sie przechylił w słońca stronę 
I pszczołę przyjął kwiat.
Był czas na miłość i na przyjaźń, 
to słów twych sens i ton:
- Złożywszy broń, niech zgodnie fyją 
mieszkańcy wszystkich stron.
Lecz ja manierkę wychyliwszy 
tak wtedy przemówiłem:
- Pomnij, John Bigg,

świat stary jeszcze
I prawa dżungli — żyjql
Dokqd więc starczy tchu, John Bigg, 
stój twardo przy swych prawach, 
ażeby jutro z kości twych 
nie wyrastała trawa...
...Ale zaledwie rok przeminqt, 
nauka poszła w las
I już ku brzegom Grecji płyną 
oddziały z USA.

Żołnierz, który zakończył marsz 
na Łabie — w dalekie strony 
znów płynie, aby jakiś tam 
król zasiqść mógł na tronie. 
I nowy bój, i nowy znój, 
i w ogniu zbocza gór...
Powiedz, John Bigg - tobie, John Big^ 
po diabła jakiś kroił 
W tym samym roku jeszcze słyszę 
że już nie jeden pułk, 
lecz że się zbliża wiele statków 
z wojskiem — do chińskich wód, 
Słyszę, że tam, w dalekim kraju, 
padł jakiś sierżant w boju...
Może w ten właśnie bój wysłali, 
John Bigg, kompanię twoją! 
Czy to nie spośród twoich żeber, \ 
ku słońcu i ku rosie 
porannej pełznqc, sok jak z gleby 
chłonqc - pęd młody rośnie! 
Czerwie mogilne obnażyły 
czaszkę, być może, twq...
A Churchill żywy

i Dulles żywy, 
i mister Achesoni 
To oni dalej, 

dale], 
dale) 

tak sprawy ukłodajq, 
by móc podeptać i wypalić 
bombami ziemię całq. 
A jeśli nawet nie poległeś 
jeśli kto inny poległ, 
ich złość spróbuje cię dosięgnqć, 
nadejdzie twoja kolej; 
oni to wpiszq na przychód swój 
żołnierską krew, żołnierski znój 
i dzieci krew, i żon...
Ale mój lud, 

ale twój lud 
nie dumie wszak, Bigg Johnl 
Narkotyk śmiałych nie zwycięży 
John Bigg, wstań przeciw mrokom, 
Niech wszyscy ludzie walczą 
za pokój, 

pokój, 
pokój.

Oni to zbrojni w prawdy prawa, 
rozgromię wrogów swych, 
więc jeśli jeszcze żyjesz

-r wstawaj 
do walki tej, John Biggl

Przełożył ADAM WŁODEK

wieść towarzysz Słocecki, 
wspierając siwą głowę na rę
ku i patrząc w zamyśleniu 
przez okno, za którym rysu
ją się ogołocone z liści wiel
kie sylwety drzew otaczają
cych zagrodę jego wnuka we 
wsi Grondy gm. Łanięta — 
kiedy zobaczyłem zbliżający 
się oddział i we mnie zrodzi
ła się dzika zawziętość. By
łem wtedy młody, miałem za
ledwie lat 19, ale już byłem 
człowiekiem uświadomionym 
i znającym życie. Czekałem 
na zbliżających się, ściskając 
w garści wyrwaną z jakiegoś 
płotu sztachetę.

Oddział ukazał się dopiero 
po dłuższym czasie. Na przo- 
dzie szedł młody, elegancki 
oficer z obnażoną szablą 1 
pistoletem w ręku. Za nim 
posuwali się czwórkami żoł
nierze z pochylonymi jak do 
ataku bagnetami. Tuż prawie 
przed nami rozminęli się 
w szeroką tyralierę, postąpili 
jeszcze parę kroków naprzód 
i nagle zatrzymali się. Usły
szałem ostre słowa rosyjskiej 
komendy i żołnierze stanęli 
wyprężeni opuszczając broń do 
nogi.

Na pokrytym rzadkimi śnież 
nymi łachami, stratowanymi 
przez liczne stopy, polu zapad
ła raptem martwa cisza, jak 
przed burzą. Spodziewając się 
ataku, staliśmy teraz jak o- 
słupieni, nie mogąc wymówić 
słowa. Nerwy drżały jeszcze 
w szalonym napięciu. Oficer 
prowadzący oddział stał nie
ruchomo, wsparty na obnażo
nej szabli 1 zdawał się czekać 
na coś. Stałem bardzo blisko 
niego. Widziałem w jego o- 
czach jakieś wesołe, filuterne 
prawie błyski.

I nagle na trybunie pojawił 
się ten sam student, który 
niedawno zagajał wiec. Usły
szałem tylko kilka oderwa
nych zdań jego przemówienia, 

które zapadły mi głęboko w 
pamięć.

— Towarzysze, robotnicy 1 
bracia żołnierze! Wspólną jest 
nasza sprawa i walka, wspól
ny jest nasz cel. Niech żyje 
międzynarodowa solidarność 
klasy robotniczej! Proletariu
sze wszystkich krajów, łącz
cie się!

Wszystko potem zatonęło w 
prawdziwej burzy okrzyków 
i entuzjazmu. — Niech żyje 
międzynarodowa solidarność!!
— rozległ się potężny okrzyk.

I wiec toczył się dalej, aż do 
samego końca, kiedy to ostat
ni mówca zszedł z trybuny. 
Wtedy padły znowu ostre sło 
wa komendy i usłyszałem głos 
oficera zwrócony do tłumu:

— Rozajdities!
Błonie pustoszało powoli. Za 

rzednącym coraz bardziej tłu
mem posuwał sie wolno od
dział rosyjskich żołnierzy pro
wadzonych przez młodego ofi
cera.

— Niech żyją wołyńcy!!!
Rzucony przez kogoś w zapa 

dającym już mroku okrzyk 
podchwycili inni. I oddział żoł 
nierzy z nastawionymi na ka
rabinach bagnetami uformo
wany już w czwórki, ruszył 
miarowym krokiem w stronę 
rozjarzającej się wieczornymi 
światłami Warszawy.

a * w

— Była zima 1910 roku — 
opowiadał dalej tow. Słocecki
— za oknami mojej chaty sza
lała zamieć. Właśnie przed 
chwilą z pobliskiego miastecz
ka mój starszy syn przywiózł 
list. Na odwrocie wielkiej, żół
tej koperty, sklejonej z jakie
goś szarego papieru widniał 
adres mego znajomego zesłań
ca, który po dłuższym poby
cie w kazamatach Cytadeli 
Warszawskiej, powędrował do 
dalekiej Syberii na zsyłkę. By 

ła to pierwsza wiadomość od 
mego przyjaciela.

Przebiegłem wzrokiem po
bieżnie kilka pierwszych wier 
szy listu i zagłębiłem się w 
opis jego wędrówki poprzez 
mroźne pola Syberii. I tam 
szalała wówczas taka sama za 
mieć. Mój przyjaciel wędro
wał w grupie zesłańców poli
tycznych, wśród których prze
ważali towarzysze z SDKPiL. 
Jeden fragment listu zwrócił 
specjalnie moją uwagę.

„W jakimś malutkim mia
steczku, którego nazwy nie 
potrafię Ci powtórzyć — pisał 
mój przyjaciel — zmieniony 
został nasz konwój. Wśród żoł 
nierzy zwrócił moją uwagę 
wysoki, barczysty sołdat z 
twarzą owiniętą po same oczy 
baszłykiem. Kiedyśmy się za
trzymali na pierwszy popas, 
żołnierz ten stanął na warcie 
w izbie, w której nas umiesz
czono. Gdy drzwi zamknęły 
się już za oficerem prowadzą
cym nasz konwój i gdy wszys
cy towarzysze zasnęli, żołnierz 
ten zbliżył się do mnie, po
trząsnął mnie za ramię 1 za
gadnął:

— Ej, towarzyszu... Wydaje 
ml się, że się już skądciś zna
my.

Zerwałem się z mego posła
nia zdumiony. Niezrozumiałe 
wydało mi się, żeby jeden z na 
szych strażników mógł mnie 
zagadnąć per „towarzyszu". 
Stałem naprzeciw niego z sze
roko otwartymi ustami do
póki nagłym ruchem nie zer
wał baszłyka z twarzy. I wte
dy, wyobraź sobie, poznałem 
w nim tego oficera, który miał 
udaremnić nasz wiec w 19C5 
roku we Włochach pod War
szawą. Tak, to był ten sam 
towarzysz „Czomyj", którego 
potem spotykaliśmy nieraz na 
naszych zebraniach.

Zdemaskowany, a następnie 
po morderczym śledztwie i dłu 
goletnim więzieniu zdegrado
wany, dostał się w sołdaty, 
gdzie miał już pozostać do 
końca życia".

ANDRZEJ KOBYŁECKI

W OSTATNICH miesią
cach na wielu zebra
niach rodzicielskich 

w szkołach, a także w prasie, 
dają się słyszeć glosy, zwraca 
jące uwagę na przeciążenie u- 
czniów pracą lekcyjną t domo
wą. Nieraz zawierają one dość 
Cierpkie uwagi pod adresem 
nauczycielstwa i władz szkol
nych o tolerowaniu wielogodzin 
nych planów lekcyjnych już od 
kl. V („dzieci za długo siedzą 
w szkole"), o przerzucaniu głów 
nego ciężaru nauczania na pra 
cę domową ucznia („dzieci ma 
ją za dużo zadawane do do
mu"), o nieliczeniu się ze wska 
zaniami higieny w organizacji 
życia naszej młodzieży, o niedo 
strzeganiu potrzeby radości i za 
bawy w życiu dzieci itp. Za ty 
mi uwagami zwykle pojawiają 
się wnioski o przyspieszenie re 
formy programu i planu naucza 
ula.

Wiele z tych uwag zawiera 
słuszne, krytyczne i pełne tro
ski słowa przestrogi przed błęda 
mi wychowawczymi, które rodzą 
się z nieliczenia się z prawami 
rozwoju fizycznego i umysłowe 
go dzieci. Wiele głosów wska
zuje na ujemne skutki wycho
wawcze przeciążenia dzieci pra 
cą szkolną 1 domową, zwłaszcza 
na towarzyszące temu przemę
czenie i nerwowość, zniechęce
nie do książki, do udziału w 
życiu społecznym, do sportu.

Wszystkie te głosy pilnie śle 
idzone przez Ministerstwo O- 
śwlaty, znajdują dość szybki 
oddźwięk w zarządzeniach 
władz szkolnych. Najbardziej 
podstawowe wnioski wysnute 
z tych głosów o szkole, zostały 
przekazane nauczycielstwu na 
konferencjach sierpniowych. Na 
uczyciele zostali wezwani do 
bardziej skrupulatnego przygoto 
wywania się do lekcji, do prze
myślenia każdej pracy domo
wej zadawanej uczniom 1 do
kładnego jej objaśnienia. Na 
kursach dla nauczycieli, na ze
braniach zespołów metodycz
nych częściej niż przedtem oma 
wlane są metody przygotowa- 
nfa uczniów do samodzielnego 
odrabiania pracy domowej.

Jednocześnie z tymi zalece
niami dotarły do szkól wytycz
ne w sprawie skrótów w progra 
mach nauczania. Przyniosły one 
wiele zmian na lepsze.
p RZEPROWADZONB zmla- 
x ny stworzyły warunki do 

lepszej organizacji pracy w 
szkole. Nie są one jednak ostate
czne. Ministerstwo Oświaty pra
cuje nad nowymi programami, 
jeszcze bardziej przybliżający
mi materiał nauczania do chłoń 
ności umysłowej ucznia. Będą 
one stopniowo wprowadzane w 
życie już od najbliższego roku 
szkolnego. Opracowywany Jest 
również nowy plan nauczania, 
który przewiduje zredukowanie 
liczby godzin lekcyjnych w ty 
godniu do 32 w wyższych kia 
sach szkoły podstawowej i li
ceum, a więc poważne odciążę 
nie uczniów, którzy mają obec 
nie w szkole 36 i 38 godzin ty 
godniowo przedmiotów obowiąz 
kowych.

Ale na poprawę sytuacji w 
szkołach nie należy czekać aż 
do nowych programów. Można ją 
osiągnąć już obecnie. Niewątpli 
Wie programy decydują o kie 
runku pracy szkoły i o ilości 
materiału naukowego, na któ
rym uczymy i wychowujemy 
młodzież. Ale ostatecznie o pra 
cy szkolnej, o tym jak ucznio
wie się uczą j pracują nad ćwi 
czeniami domowymi, decyduje 
nauczyciel.

Ten sam materiał, nieraz na
wet trudny, ale wyjaśniony u- 
czniom przystępnie, na przykła 
dach życia i pomocach nauko
wych, okazuje sfę łatwy, daje 
radość poznania, ożywia zainte 
resowanie i pobudza fantazję, 
długo pozostaje w pamięci i nie 
zmusza uczniów do ślęczenia 
nad nim w domu. Udaje się to 
dobremu nauczycielowi - wy
chowawcy. Nie osiągnie tego 
nauczyciel nie przygotowujący 
lekcji, nie rozporządzający przy 
kładami z życia i pomocami na 
ukowymi. Jego lekcje będą trud 
ne, nieciekawe. Jego słowa nie 
wryją się w pamięć, bo nie bę
dą im towarzyszyć obrazy i 
wzruszenia,

Sztuka nauczania i wycho
wywania jest bardzo trudna. 
Jej piękno, bogactwo jej środ
ków kształtowania umysłu i 
charakteru dziecka znają do
świadczeni nauczyciele i rodzi 
ce. Wymaga ona od nauczycie 
la-wychowawcy znajomości 
praw rozwoju dziecka, szero
kiej wiedzy i umiejętności jej 
przekazywania. Daje ją nie 
tylko wykształcenie, ale i do
świadczenie pedagogiczne, 
czynne wglądanie we własną 
pracę, szukanie coraz lepszych 
sposobów oddziaływania na 
dziecko. Sztuka wychowywa
nia dziecka wyrasta i rozwija 
się przede wszystkim na grun 
cie szczerego uczucia miłości 
do dziecka i wiary, że może 
ono wyrosnąć na chlubę wy
chowawcy. Właśnie więcej te
go uczucia miłości do dziecka 
i tej wiary w dziecko potrzebu 
jemy w naszych szkołach.

IELU naszych nauczycieli 
’ skarży się, że ma trudnoś 

ci w wyrobieniu wśród ucz
niów systematyczności, rzetel
ności w pracy domowej, dba
łości o czystość 1 porządek. 
Istotnie, nauczycielstwo nasze 
boryka się na codzień z duży
mi tego rodzaju kłopotami. 
Nie wystarczy tu powiedzieć 
nauczycielom: „Jeśli was będą 
uczniowie lubili, będą was słu 
chać, będą odrabiali zadane 
lekcje". Miłość do nauczyciela, 
zaufanie do jego nauk 1 wska
zań nie rodzą się od pierwsze
go wejrzenia, nie są też odpo
wiedzią na talent nauczyciela 
— są rezultatem dużego wysił 
ku wychowawcy, dużej umie
jętności oddziaływania na 
dziecko. Jakże często jednak 
zamiast tego wysiłku nauczy
ciele stosują metody przymu
su, dotkliwej kary nie liczącej 
się z poczuciem godności dzlec 
ka. Jakże często zamiast do
brze przemyślanych, nie licz
nych, ale najlepiej w sedno 
rzeczy trafiających zadań do
mowych, zadają Ich wielką 
Ilość, licząc na mechaniczne



JÓZEF PKUTKOWSKI

Radio
„Wojna Europa”

Radio wojna Europa, 
To niemal całe wojsko. 
W tym kilkadziesiąt chłopa 
Gada po polsku.

Wojna Europa szabelką brzdaka, 
Głośnym odbija się echem.
Na tekście audycji pieczątka;
„So kann man sprechen!" 

Wojna Europa, jak z nut 
Po polsku o owym i o tym...
Redaktor wola sehr gutl
Heil, polnische Patriotenl

Wojna Europa grzmi: w Polsce głód, 
Ruiny w stolicy twej...
Redaktor rączki zaciera: sehr gut 
Szef redaktora mruczy: o'key.

Więc „polski" spiker cieszy się jak dziecko,
I kubły pomyj wylewa na Polskę, 
Redaktor chwali go po niemiecku, 
Z akcentem ...hitlerowskim.

A za to, źe dobrze się stara, 
Za nienawistny krzyk ów, 
Dostaje premię w marko-dolarach.K 
To znaczy ileś tam srebrników.

Wiele prezydiów PRN, PZR, POM-ów, Instytucji kontraktujących
rośliny, ogranicza często swą pomoc dta spółdzielń produkcyjnych w okresie przed-
slewnym do przesyłania licznych pism 1 instrukcji, które rzadko spół dzlelcy mają czas czytać. 

(Z prasy)

— Człowiek od razu czuje, że wiosna blisko.

Złośliwość drobiazgów czy.
na „najwyższym szczeblu" to
czyły się rozmowy.

— Zmiłujcie się towarzysze 
— błagali dyrektorzy WZPT — 
dyrektorów Wojewódzkiego Za
rządu Łącznoici — polecono 
nam przenieść się, przygotowa 
no pomieszczenia, a wy nie 
chcecie nam załatwić takiego 
drobiazgu jak podłączenie tele
fonów!

— Jeśli to drobiazg — odpo
wiadano z godnością w Woj. 
Żarz. Łączności — to urzędujcie 
sobie bez telefonów.

— Ależ jak urzędować bez te 
lefonów — tłumaczyli dyrekto 
rzy — mamy przedsiębiorstwa 
w całym województwie. Bez te 
lelonów praca jest nie do pomy 
ślenla.

— Nie mamy kabla — pada 
la odpowiedź — ale zrobimy 
wam telefony zaraz na począł 
ku nowego roku.

Takie rozmowy toczono lesz
cze w roku ubiegłym, wreszcie 
postanowiono cierpliwie czekać 
do nowego roku.

I znów rozpoczęły się rozmo 
wy, zaklinania 1 obietnice. Na 
czelny Inżynier Zarządu Łącz
ności zapewniał, że materiały 
są, i że już przystępuje się do 
pracy. Na drugi dzień lego za 
stępca przysięgał, że jeszcze 
nic nie ma 1 trzeba czekać.

Wyznaczono termin 15 lute
go — nie dotrzymano.

Wyznaczono termin 28 lute
go — telefonów nie było.

W marcu przestano wyzna
czać terminy, odpowiadać na na 
legania i błagania czekających 
lnstytuc/1.

1 nadal cisną się oni w nie
odpowiednich pomieszczeniach. 
Nadal relerent siedzi nieomal 
na głowie księgowego, inspek
tor włazi do szafy, aby zrobić 
miejsce interesantom, a bezdom 
ny technik marzy na próżno o 
mieszkaniu.

— I to wszystko przez te te 
tefony — wzdycha smutno i za 
raz dodaje filozoficznie — no 
cóż, złośliwość drobiazgów...

Ale czy to przypadkiem nie 
wasza złośliwość i niedbalstwo 
— obywatele z Woj. Zarządu 
Łącznościł

LECH
Spółdzielcy z Dobrzycy (pow. Koszalin) nie zabez

pieczyli na zimę wystarczającej ilości paszy rlla 
krów. Głównym Ich pożywieniem 1 to „normowa
nym" jest obecnie słoma.

— Założyliśmy krowom zielone okulary, aby Jedząc słomę 
myślały, że to siano.

— Teraz nam Już nikt nie zarzuci, że nie interesujemy 
się przygotowaniem siewów w spółdzielniach.

Złośliwość drobiazgów stała 
się przysłowiowa. Znana jest hi 
storia o tym jak pewien czło
wiek z najwyższym trudem, po 
wielu latach zmontował sobie 
cel swych marzeń — samochód, 
musiał jednak do końca życia 
chodzić piechotą, gdyż nigdzie 
nie mógł zdobyć do niego... 
trąbki.

Ale po co raczyć czytelni
ków starymi, brodatymi kawała 
mił Zycie koszalińskie dostar
cza nam znacznie lepszych przy 
kładów.

Prezydium MRN w Koszali
nie podjęło już dawno słuszną 
uchwałę, aby szereg biur zaj
mujących domy mieszkalne 
przenieść do specjalnie wybudo 
wanych baraków. I nie tylko 
podjęto słuszną uchwałę (co 
zdarza się często), ale nawet 
przystąpiono do jej realizacji 
(co już niestety zdarza się rza
dziej).

Za siedzibą Prezydium Woj. 
RN dość szybko wystawiono 
zupełnie przyzwoite baraki, w 
których miały znaleźć po
mieszczenia biura Wojewó
dzkiego Zarządu Przemysłu 
Terenowego, WZPT - Materia
łów Budowlanych 1 kilka in
nych. . . i I

Urzędnicy tych Instytucji z 
niecierpliwością oczekiwali 
przeprowadzki. W biurach by 
ło Im ciasno, starszy referent 
WZPT urzędował niemal na glo 
wie głównego księgowego, a 
gdy do kierownika zaopatrze
nia wchodzili Interesanci, to 
dla zrobienia im mle/sca urzędu 
/ący z nim Inspektor włazić mu 
siał do szaty.

Liczono też na mieszkania... 
— To mafą być mieszkania dla 
nas — marzył mieszkający pół 
roku w norze zwane/ hotelem 
technik. I w wyobraźni widział 
miły, zaciszny pokoik.

Ale mijały dnie 1 miesiące, a 
o przeprowadzce nie było mo
wy. Dalej ciśnlęto się w biurze, 
marzono o pokoikach, a po pu
stych barakach harcował sobie 
w najlepsze wiatr. Tymczasem

O pewnym 
dyrektorze 

Miał moc podziękowań 
dla korespondenta — 

za śmiałą krytykę miał 
o nim pamiętać. 

Co przyrzeki — wykonał. 
Nio zapomniał wcale! 

Przeniósł go za tydzień na 
sąsiednią halę!

Pewnemu 
^krasomówcy* 

Klnicsz w tramwaju, 
w sklepie, biurze, 

zawsze masz pretensje duże, 
dobierając „wdzięczne" 

rymy... 
Lecz — tak mówiąc między 

nami — 
licz się więcej ze słowami, 
bo się z t o b ą — policzymy!

WŁODZIMIERZ 
SCISŁOWSK1

Obok GS w Będzinie (pow. Koszalin) znajduje się 
nie zabezpieczona studnia, w której zimną 1 na 
szczęście niegroźną kąpiel (studnia nie Jest zbyt 
głęboka) znalazło Już wielu nieuważnych klientów 
gospody. Ani kierownictwo gospody, ani Zarząd OS 

nie kwapią się z zabezpieczeniem pułapki.

Kierownik gospody do prezesa Zarządu GSi
— Stawiam „ćwiartkę" w zakład, że wpadnle

— Proszę się spieszyć — za chwilę odjeżdżamy.

Pracownicy słupskiego BPP po za
kończeniu prac budowlanych w TOB 
— pozostawili na miejscu — bez zamk
nięcia wszystkie tajne dokumenty.

(Z koresp. Feliksa Pawluklewicza)

Autobusy PKS nadal kursują po 
Koszalinie z dużym opóźnieniem.

— Jeżeli wam się spieszy, radzę 
iść pieszo.

— Ja palę tylko papierosy „Gie
wont".

— To co — przestał pan palić 
zupełnie?

— Kto zostawił te tajne doku
menty?

— Tego nie mogę wam zdradzić 
— to tajemnica służbowa.

— Dlaczego tu takie wąskie 
przejście?

— Bo robota ma szeroki roz
mach...

Na placu budowy przy ul. Armii 
Czerwonej w Koszalinie, zagrodzono 
prawie 3/4 jezdni.

Od dłuższego ezasn w kioskach ko
szalińskich brak papierosów „Gie
wont".

Z

Drzazgą
W

TERENIE

FRASZKI

POM Komnlno (pow. słupski) całkowicie przygo
tował swój sprzęt do siewów, niewiele Jednak In
teresuje się przygotowaniami siewnymi w spółdziel
niach produkcyjnych. Niektóre z nich, jak Bobrow
niki, Wrześcle, wskutek braku pomocy POM nie 
pobrały jeszcze nawozów sztucznych, nie mają kwa 
lltlkowanego ziarna siewnego, nie opracowały har
monogramu prac wiosennych. (Wg koresp. J. L.)

Pod mostem kolejowym przy ul. Morskiej utwo
rzyła się wielka kałuża wody uniemożliwiająca od 

dłuższego czasu przejście 1 komunikację na te] 
ulicy.


